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» Właściwe wykorzystanie rezerw umożliwi wykonanie zwiększonych zadań«
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Apel przodujących robotnikom Dolnego Śląska

Nasz specjalny wysłannik

Tadeusz Jackowski teiejonuie:
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W przemyśle motoryzacyjnym pierwszą ogólnozakładową dyskusję 
nad założeniami planu 5-letniego fabryki odbyła 19 bm. załoga Za­
kładów Mechanicznych „Ursus". Pracowników zakładu, będącego głó­
wną bazą zaopatrzenia rolnictwa w sprzęt motoryzacyjny, zapoznał ze 
wstępnymi założeniami planu wicemin. Przemysłu Motoryzacyjnego H. 
Kwieciński.

Przew idują one przede wszystkim 
wyprodukowanie 23.500 ciągników 
„Ursus" i jednocześnie znaczną mo­
dernizację niektórych jego mechaniz­
mów oraz przystąpienie do seryjnej 
produkcji w 1957 r. uniwersalnych, 
nadających się do wszelkich prac w 
rolnictwie ciągnik 'w  „Białoruś". 
Ogółem w planie 5-letnim  Zakłady

O statn i tu r b o z e sp ó ł
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ui próbnym ruchu
19 bm. przekazany został do 

ruchu próbnego ostatni turboze­
spół w siłowni Jaworzno II wy­
budowanej w planie 6-lefcmm w 

oparciu o pomoc Zw. Radzieckiego. 
Pierwsze kilowaty energii elek­
trycznej, wyprodukowane przez 
turbozespół, popłynęły już do 
państwowej sieci energetycznej.

Turbina zmontowana przez za­
łogę Zarządu Budowy Elektrow­
ni w krótszym czasie niż po­
przednie, osiągnęła już maksy­
malną liczbę obrotów, nie wyka­
zując zaburzeń. Jeżeli w czasie 
kilkudziesięciogodzinnego ruchu 
próbnego turbina pracować bę­
dzie bez usterek, ostatni turbo­
zespół w Jaworznie II włączony 
zostanie do pełnej eksploatacji.

Załoga dotrzyma w ten sposób 
zobowiązania, które przewidywa­
ło uruchomienie turbozespołu pod 
koniec br., a nie — jak to było 
przewidziane planem — dopiero 
w 1956 r.

Mechaniczne w Ursusie w yproduko­
wać m ają ponad 17 tys. ciągników 
tego typu, a także — silniki do cią­
gników gąsienicowych typu KD-35, 
produkowanych przez Zakłady im. 
S talina w Łabędach, oraz silników 
o mocy 25 KM.

Głosy w dyskusji wykazały, że ist­
nieje wiele rezerw, których właściwe 
wykorzystanie pozwoli Zakładom le­
piej i szybciej realizować stojące 
przed nimi zadania.

Są to realne założenia — powie­
dział kierownik oddziału modelarni 
inż. Szafrański.

W naszym zakładzie park ma­
szynowy wykorzystany jest zale­
dwie w 65 proc. i podczas gdy je­
dne maszyny stoją bezużytecznie, 
inne psują się wskutek przeciąże­
nia. Jeśli zlikwidujemy ten stan 
rzeczy, zwiększymy znacznie moc 
produkcyjną zakładu, a tym samym 
będziemy mogii zrealizować nało­
żone na naszą fabrykę zwiększone 
zadania.
Z aprobatą zebranych spotkała się 

istotna uwaga inż. Szafrańskiego. 
Podkreślił on, że należy zmniejszyć 
o blisko 500 kg wagę ciągnika „Ur­
sus", co uspraw ni jego pracę. Ozna­
cza to. zastąpienie wielu odlewów z 
żeliwa odlewami aluminiowymi. Tym 
czasem w założeniach planu pomi­
nięto sprawę przebudowy i reorga­
nizacji odlewni aluminium.

Niepokoi nas sprawa dostaw z za­
kładów kooperujących — powiedział 
kierownik działu zaopatrzenia prze­
mysłowego Jakubowski — które z 
reguły nie wywiązują się- ze swych 
zadań. Żądamy również, aby k ie­
rownictwo zakładów większą niż do­
tychczas uwagę zwróciło na zagad­
nienie złego planowania, którego wy-
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H/S »S2ierżfński«—na wadzie
Był to pierwszy i ostatni rejs w iel­

kiego tfansatlantyka. W grudniu 
1944 r. płynąc pod hitlerowską ban­
derą M/S „Seeburg" najechał na 
minę i w ciągu kilkudziesięciu m i­
nut zatonął.

Po wojnie polscy rybacy przez dłu­
gi czas skarżyli się, że w rak jak ie­
goś statku rozdziera im sieci.

W 1951 r. Polskie Ratownictwo 
Okrętowe stwierdziło, że w pobliżu 
Półwyspu Helskiego na 41-metrowej 
głębinie spoczywa w rak olbrzymie­
go statku. Rozpoczęto prace badaw ­
cze. Jeden z nurków holownika 
„Światowid" wyciągnął z morskiego 
dna mosiężny dzwon. Po usunięciu 
śniedzi odczytano napis: „Seeburg".

Wyciągnięcie „Seeburga" zapropo­
nowano duńskiemu ratownictwu o- 
krętowemu. I wówczas to prasa za­
chodnia pomysł wyciągnięcia wraka 
z 41 m głębokości nazwała „szaleń­
stwem". A jednak nasi ratownicy 
nie dali za wygraną: postanowili 
wydobyć wrak własnymi siłami.

Czterokrotnie ruszało się z dna 
potężne cielsko stalowego kadłuba. 
Trzykrotnie dziób) w raka wydobył 
się na powierzchnię. Dopiero jednak 
czwarta próba przyniosła zwycię­
stwo.

W rak został odholowany do stocz­
ni im. Komuny Paryskiej w Gdyni.

Nie było wprawdzie u nas takiego 
doku, który by mógł utrzym ać cię­
żar ok. 13 tys. ton, a jednak gdy 
powstał problem: mamy u nas re ­
konstruować statek, czy za granicą, 
gdyńscy stoczniowcy podjęli decyzję! 
Do pływającego doku, który mógł 
udźwignąć ciężar 6 tys. ton, docze­
piono według projektu inż. Śliwiń­
skiego ponton. Próba zdała egzamin 
Wiele pomysłów racjonalizatorskich 
zrodziło się w czasie prac rekon­
strukcyjnych statku. Dzięki tym 
właśnie pomysłom, dzięki wysiłkowi 
wszystkich gdyńskich stoczniowców, 
nowy statek, o nowej nazwie — M/S 
„Feliks Dzierżyński" mógł opuścić 
dok o 12 dni przed planowanym te r­
minem.

Zatopiony przed 11 laty u wybrze­
ży Helu, wydobyty w ub. roku przez 
polskich nurków statek, który prze-

FoSskie -�#�&# � �
� � � � � � � � � � 	 	

W nocy z 18 na 19 bm. z Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych we Wrocła­
wiu wysłano do Portu Gdyńskieg > 
2 wielkie, nowoczesne tokarki. W 
Gdyni zostaną one załadowane na 
statek i odpłyną do Brazylii.

Tokarki typu TPC-40 są pierwszą 
serią maszyn, których prototyp został
� � � � � � � � � � � � � 	

chodzi obecnie generalny rem ont 
opuścił w dniu 19 bm. pływający 
dok.

W maszynowni motorowca dobie­
gają końca prace związane z mon­
tażem wyremontowanych dwóch gi­
gantycznych silników okrętowych. 
Już w przyszłym roku po ukończe­
niu wszystkich prac montażowych 
M/S „Feliks Dzierżyński" najw ięk­
szy statek PMH (większy od „Bato­
rego") będzie pływał pod polską ban­
derą na morzach i oceanach świata.

MARIAN PODGÓRECZNY

nikiem jest ponadnorm atywny stan 
zapasów — wartość ich sięga obecnie 
4,5 min zł.

Uwa i wypowiedziane w czasie 
pierwszej dyskusji nad założenia­
mi nowego planu staną się przed­
miotem pracy wyłonionych proble­
mowych komisji roboczych w w y­
działach i grupach Zakładów „Ur­
sus". Każda z komisji opracuje 
konkretne wnioski, które po prze­
dyskutowaniu z pracownikami 
działów zostaną przedłożone dyrek­
cji zakładu.
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(Obsługa własna)
18 i 19 bm. we Wrocławiu odbyło 

się wielkie spotkanie przodujących 
ludzi sześciolatki Dolnego Śląska 
Około 300 najlepszych pracowników 
różnych gałęzi przemysłu radziło nad 
sposobami zabezpieczenia realizacji 
zadań planu 5-letniego i wciągnięcia 
do jego opracowania jak najszerszych 
rzesz robotników.

Wartość produkcji przemysłu klu­
czowego Dolnego Śląska w stosun­
ku do r. 1D49 wzrosła w r. 1955 o 

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Swierdłowsk, 19 grudnia
Za plecami Europa, a przed oczy­

ma Azja. Gdzieś na 18 kilometrze 
na północny wschód zaczyna się Sy­
beria. Tajga podchodzi forpocztam/ 
pod uralskie stoki. Słup graniczny 
oddzielający oba kontynenty stoi 
wśród lasu przysypany śniegiem o 
40 km na wschód od Swierdłowska 
Do Warszawy stąd dwukrotnie dale] 
niż z Warszawy do Paryża. Tu na 
Uralu mając za sobą Europę, a przeć 
sobą ogromne przestrzenie radziec 
kiej Azji, łatwiej jest pojąć ogrorr 
tego kraju. Ale nie tylko ogrom ge«- 
graficzny. Im dalej, tym wyraźnie- 
rysuje się potęga przemysłu rad/iec-
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Ważny czynnik umocnienia praworządności ludoutej
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19 bm. zakończyły się trzydniowe obrady IV Krajowego Zjazdu Zrze­
szenia Prawników Polskich. W ostatnim dniu Zjazdu na obrady 
przybył Prezes Rady Ministrów J. Cyrankiewicz.

Po sprawozdaniu Głównej Komisji 
Rewizyjnej i sprawozdaniach z obrad 
sekcji uczestnicy Zjazdu kontynuo­
wali dyskusję nad referatem  prof. 
dr J. Jodłowskiego.

Ostatni zabrał głos w dyskusji 
minister Sprawiedliwości H. Świąt­
kowski, który przedstawił uczest­
nikom Zjazdu podstawowe założe­
nia opracowanego ostatnio projek­
tu nowego Kodeksu Karnego.
Jak  podkreślił mówca, projekt ten. 

w którym  wykorzystane zostały do­
świadczenia radzieckiego prawa kar­
nego, a także nowe kodeksy karne 
Czechosłowacji, Bułgarii i Węgier, 
obejmuje całokształt naszego ustawo­
dawstwa karnego. Jednolity charak­
ter nowego Kodeksu Karnego przy­
czyni się do umocnienia praw orząd­
ności ludowej. W najbliższym czasie 
projekt ten ogłoszony zostanie d ru ­
kiem oraz poddany szerokiej dysku­
sji nie tylko w środowiskach praw ­
niczych, ale i wśród szerokich rzesz 
społeczeństwa. Po zasięgnięciu opinii 
społecznej i opracowaniu poprawek.

projekt nowego Kodeksu Karnego 
przekazany zostanie do uchwalenia 
organom ustawodawczym.

Omawiając poszczególne istotne 
zmiany w porównaniu z obowią­
zującym ustawodawstwem karnym, 
min. Świątkowski podkreślił, że 
projekt zachowując surowe sank­
cje karne za popełnienie prze­
stępstw najcięższych, otwiera w 
odniesieniu do innych przestępstw 
w uzasadnionych wypadkach po­
ważne możliwości dta łagodzenia 
represji karnej. Znajduje to wyraz 
m. in. w rozszerzeniu uprawnień 
sądu do większego niż dotychczas 
uwzględnienia momentów wycho­
wawczych w stosowaniu represji. 
Według projektu Kodeksu Karne­

go kara śmierci przejściowo stoso­
wana będzie nadal jako kara w y­
jątkowa, przewidziana jedynie za 
najcięższe przestępstwa. W porówna­
niu ze stanem  dotychczasowym 
zmniejszona została do połowy liczba 
przestępstw, za które przepisy kar­
ne przewidują karę śmierci. Zamiast
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MOSKWA (PAP). Z podróży do Indii, Burmy i Afganistanu, 19 bm. 
powrócili do Zw. Radzieckiego — przewodniczący Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bułganin i członek Prezydium Rady Najwyższej ZSRR N. S. Chru­
szczów.

W powitaniu N. A. Bułganina i N. S. Chruszczowa w Taszkiencie 
wzięło udział około 500.000 osób.

Z okazji pobytu przywódców ra ­
dzieckich w Taszkiencie odbył się 
masowy wiec, na którym  przemówie­
nie wygłosił N. S. Chruszczów.

Uczestnicy wiecu uchwalili rezolu­
cję aprobującą politykę zagraniczną 
i wewnętrzną rządu radzieckiego.
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MOSKWA (PAP). N. A. Bułganin 
i N. S. Chruszczów wyjechali z Af­
ganistanu 19 bm. w godzinach ran ­
nych.

N. A. Bułganin, N. S. Chruszczów 
i prem ier Afganistanu Muhammed 
Daud przem awiając na lotnisku przed 
mikrofonem złożyli oświadczenia.

— Osobisty kontakt i spotkania 
z wami — oświadczył m. in. pre­
mier Bułganin, — które przebie­
gały w atmosferze serdeczności i 
wzajemnego zrozumienia, dały do­
bre wyniki. Jesteśmy głęboko prze­
konani, że nawiązane tu osobiste 
kontakty będą skutecznie konty­
nuowane podczas wizyty premiera 
Afganistanu w Moskwie.
N. S. Chruszczów powiedział m. in.: 
— Wyjeżdżamy z Kabulu — stoli­

cy zaprzyjaźnionego z nami Afgani­
stanu — głęboko przekonani, że przy­
jaźń i współpraca naszych krajów 
umocniły się jeszcze bardziej. Zna­
lazło to swój wyraz w podpisanym 
wczoraj wspólnym oświadczeniu ra- 
dziecko-afganistańskim, w protokole 

i-w spraw ię przedłużenia term inu u-

kładu o neutralności i wzajemnej 
nieagresji, jak  również we wspólnym 
komunikacie ZSRR i Afganistanu w 
sprawie stosunków gospodarczych 
między obu krajam i. Znalazło to 
wyraz również w przyjaznych roz­
mowach i spotkaniach, które odbyli­
śmy w Afganistanie z czołowymi 
przedstawicielami k raju  i z naro­
dem.

Prem ier Muhammed Daud oświad­
czył m. in.:

— Od lat trwająca przyjaźń 
między ZSRR a Afganistanem, któ­
ra opiera się na zasadzie wzajem­
nego szacunku, wzmocniła się je­
szcze bardziej w wyniku wizyty 
przywódców radzieckich w na­
szym kraju. Żywię nadzieję, że te­
raz po przybyciu tu waszych eksce­
lencji, przyjaźń nasza będzie się 
coraz bardziej rozwijała i krzepła.
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MOSKWA (PAP). Jak donosi agen­
cja TASS z Kabulu, 18 bm. N. A. 
Bułganin i N. S. Chruszczów wydali 
przyjęcie, na którym obecni byli 
członkowie rządu Afganistanu z pre­
mierem Muhammedem Daudem na 
czele, wybitni działacze społeczni i 
polityczni oraz szefowie placówek 
dyplomatycznych, akredytowani w 
Kabulu.

i odczas przyjęcia N. A. Bułganin 
wygłosił przemówienie, w którym 
stwierdzi! ną, in.;

W imieniu rządu radzieckiego za­
prosiliśmy Jego Ekscelencję premiera 
Afganistanu Muhammeda Dauda, aby 
odwiedził Zw. Radziecki w dogodnym 
dla niego czasie. Pan premier przyjął 
to zaproszenie i wyraził zgodę na od­
wiedzenie Zw. Radzieckiego w 1956 r.

Wizyta ta i nasze dalsze kontakty 
służyć będą sprawie umocnienia i 
rozwoju przyjaźni oraz współpracy 
między naszymi krajam i.
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NOWY JORK (PAP). Agencja Uni­
ted Press powołując się na wiado­
mość radia indyjskiego donosi, że 
min. spraw zagr. Afganistanu Mu- 
hammed Naim oświadczył, iż wypo­
wiedzi N. A. Bułganina w sprawie 
Pusztunistanu zgodne są z linią po­
lityki afganistańskiej.

kary dożywotniego więzienia pro­
jekt przewiduje karę pozbawienia 
wolności na la t 25. P rojekt przewi­
duje również zniesienie postępowa­
nia doraźnego oraz podziału pozba­
wienia wolności na areszt i więzie­
nie.

Zmniejsza się zakres i charakter 
kary dodatkowej — pozbawienia 
praw publicznych i sprowadza się tę 
karę do utraty  praw wyborczych 
oraz odznaczeń i tytułów honoro­
wych. P rojekt rozszerza także moż­
liwości warunkowego zawieszenia ka­
ry pozbawienia wolności nie prze­
kraczającej 3 lat. Wprowadza on tak ­
że znacznie łagodniejsze przepisy 
dotyczące rehabilitacji (zatarcia ska­
zania), która następować będzie au­
tomatycznie po upływie roku, trzech 
lub pięciu lat, w zależności od wy­
mierzonej kary.

(C) DOKOŃCZENIE n a  STR. 2

kiego, tym wyraźniej rysują się zmia* 
ny, które nieustannie ziemia ta. prze-* 
chodzi.

Delegacja Sejmu PRL przebywa 
drugi dzień w sercu uraiskiego prze­
mysłu. Marsz. Dembowski powiedział 
lednemu z podejmujących nas gospo­
darzy. że byłoby optymizmem twier­
dzić, iż delegacja poznała dostatecznie 
ludzi, ich pracę i ich życie Niemniej 
ipyła możliwość przekonać się naocz­
nie jak urosła potęga przemysłowa 
w miejscu, gdzie wcale nie tak daw­
no szumiała tajga.

Miasto jest doprawdy pełne nie« 
-podzianek, przedziwnie zaskakujące* 
Powiatowy Łkaterynburg w perm- 
skiej gubernii splótł się z nowoczes­
nym Swierdlowskiem, najważniejszym 
uralskim ośrodkiem przemysłu. Cza­
sem przypomina to miasto najgłuch*? 
szą prowincję, czasem pełne rozmai 
rhu miasto europejskie. Stare cen-* 
trum rozsiadło się szeroko z jedno­
piętrowymi domkami. Na dachach 
wieżyczki i przybudówki o niezna­
nym stylu. Drewniane domki o za­
marzniętych teraz oknach, z ganecz­
kami przywodzą na pamięć wizerunki 
wsi syberyjskich, zwłaszcza teraz W 
ten mróz i śnieżycę. Tyle tylko, że 
na tych wieżyczkach i przybudow- 
kąch dostrzec można anteny telewi­
zyjne... Nieraz wśród starych parte­
rowych rozłożystych domów wyrasta 
nieoczekiwanie wielki nowoczesny 
gmach. Miasto rozrasta się wszerz 
a nie wzwyż — przestrzeni tu ile 
dusza zapragnie. W okrąg granic 
miejskich zaczynają się nowoczesne 
osiedla, stanowiące właściwie osobne 
i niemałe zespoły miejskie, żyjące 
własnym odrębnym życiem. Taki sy­
stem rozwoju sprawia, że 750-tysięcz- 
na liczba mieszkańców zaskakuje.

Na północny i południowy zachód 
od miasta dźwiga się potężny grzbiet 
Uralu. I jak korony cesarskie na 
Kremlu pełne są brylantów, tak i te 
góry pełne są skarbów wprost nie­
zmierzonych. Trudno tu nie pomyśleć 
o mądrości Piotra Wielkiego, którego 
to wysłannik Kotiszczew przybył w 
dzikie a odludne okolice, aby budo­
wać hutę Wierchisiecką. Mądry wład­
ca poznał się na Uralu.

Gospodarz miasta Murawiow ob- 
wiózł delegację polską po ulicach 
wśród rozległych placów i wywiózł 
poza rogatki. Spoza zadymki w yra­
stają wciąż kominy fabryczne, jakieś 
wielkie hale, gmachy. Czuje się m  
koncentrację przemysłu. Ponad 200 

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

O z ś ś
d o  K a d ^  B e z p i e c z e ó s t t u a

NOWY JORK (PAP). Wyznaczone 
na poniedziałek posiedzenie Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ w sprawie wy­
boru niestałego członka Rady Bez­
pieczeństwa na mieisce ustępującej 
Turcji zastało na życzenie delegacji 
St. Zjednoczonych i Anglii odłożone 
do wtorku.

W międzyczasie kontynuowane ma­
ją być rozmowy w sprawie wyjścia 
z impasu w wyborze szóstego niesta­
łego czh nka Rady Bezpieczeństwa.
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PARYŻ (PAP). — Korespondent a- 
gencji France Presse donosi z Am- 
manu, że 18 bm. w Jordanii odbyły 
się burzliwe dem onstracje przeciwko 
zamiarom rządu przystąpienia do 
paktu bagdadzkiego. W stolicy Jo r­
danii rozpoczął się strajk  powszech­
ny.

Według informacji prasy libańskiej, 
liczba zabitych i rannych w trzydnio­
wych dem onstracjach wynosi 350 o- 
sób.

Jak  donosi komentator polityczny 
dziennika ..Daily Telegraph and 
Morning Post", problem przystąpienia 
Jordanii do paktu bagdadzkiego bę­
dzie rozpatrywany i uchwalony przez 
parlam ent jordański, nie zaś przez 
rząd.

NOWY JORK (PAP). — Jak  poda­
je agencja United Press, w arabskiej 
części Jerozolimy dem onstranci zaata­
kowali samochód francuskiego wice- 
konsula Beauvais, którego wyciągnęli 
z auta i obrzucili kamieniami. Beau- 
vais odniósł szereg obrażeń zanim 
zdążył uciec.

Demonstranci podpalili również sa­
mochód brytyjskiego członka pale­
styńskiej komisji rozejmowej, Bern- 
castle‘a. Berncastle po nieudanych pró#- 
bach ugaszenia ognia rzucił się do u- 
cieczki.

Według doniesień tejże agencji, de­
monstranci powybijali szyby i zde­
molowali, a następnie podpalili 
gmach konsulatu tureckiego mieszczą­

cego się w arabskiej części Jerozoli­
my. Oddziały Legionu Arabskiego o- 
tworzyły ogień do demonstrantów.

KAIR (PAP). — Dziennik egipski 
Al-Ahram" podkreśla, że główna u- 

waga społeczeństwa egipskiego sku­
pia się obecnie na wydarzeniach w 
Jordanii, i zaznacza, że walka, która 
toczy się w Jordanii przeciwko pró­
bom wciągnięcia jej do paktu bag­
dadzkiego, przeobraziła się w po­
wszechne powstanie narodowe.
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t f a r J  B s s ią b y
19 bm. w Teatrze Polskim obcho­

dziła jubileusz 50-lecia pracy arty ­
stycznej znakomita artystka dram a­
tyczna, Maria Dulęba.

Wśród owacji zebranych, w imieniu 
I Sekretarza PZPR Bolesława Bieru­
ta, Prezesa Rady Ministrów Józefa 
Cyrankiewicza, członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR Jakuba Berm a­
na i m inistra Kultury i Sztuki W. 
Sokorskiego — wręczono M arii Du­
lębie kosze kwiatów.

Wicemin. J. Wilczek udekorował 
Marię Dulębę Krzyżem Komandor­
skim z Gwiazdą O rderu Odrodzenia 
Polski, przyznanym jej przez Radę 
Państw a za wybitne osiągnięcia w 
dziedzinie sztuki teatralnej.

OJ, SYLWESTER, OJ!

P iń czó w  znalazł na m a ­
pie, G arw olin  też. I zaraz  
się  tym  p och w alił w  m a­
łym  „Ż yciu". Ze to n ib y  
on tak i b ystry , a n ie  zau­
w a ży ł na n iej „ m iastecz­
ka" zw an ego  N ow ą Hutą. 
I zaraz huzia na kartogra­
fów . A jedn ak  m ałe „Z y­
cie" , zam ieszczając jego  
lis t  w  tej spraw ie postąp i­
ło pochop nie . No, cóż, ja ­
ko m ałe, m ogło  n ie  w ie ­
d zieć , że N ow a H uta, to 
ty lk o  d z ie ln ica  in n ego  
„m iasteczk a" , K rakow a. 
A le geograf?

K azio z 6b

KROKODYLE ŁZY
N otatk a  pt. „G dzie są z ie ­

lone pan tofelk i"  w  czw art­
kow ym  m ałym  „Ż yciu" za­
czyn a  się  od słów : „K ro­
k o d y la  daj m i lu b y  — p o­

w ied z ia ł fredrow sk i P ap ­
kin ..."

O czyw iście , jak w szyscy  
oprócz autora notatk i pa­
m iętają . p iękn e zdanie o 
krokod ylu  p ow ied zia ł nie  
P ap kin , lecz  Klara. Dla 
tych , k tórzy  m ają jeszcze  
c ień  w ątp liw ośc i przyta­
czam  dok ładnie  jej słow a: 
„Jeśli n ie ch cesz m ojej 
zguby n ie  strzelaj k rok o­
d y lów  w m ałym  „Życiu".

M iłośnik „Zem sty"
S p raw dziliśm y. Racje 

m iał autor zaatakow anej 
notatk i. Tak w ięc  zem sta  
M iłośnika n ie udała się.

ILE MASZ LAT?
Na p ytan ie  to lubią od­

pow iadać ty lk o  dzieci i m a­
łe „Zycie", Ni© dziwimy

się  w ięc  w cale, że Pan i 
Barbara R zaprotestow ała , 
gdy na zaw iadom ien iu  o 
przyzn aniu  ren ty  w  w id o ­
czn ym  m iejscu  podano jej 
rok urodzen ia . Trzeba tu 
w yjaśn ić , że zaw iad om ie­
nia tak ie  W ydział R ent 
druk uje na sp ecja ln ych  
form ularzach, które w y sy ­
ła bez kopert, z łożone w  
ten sposób, że data uro­
dzenia petenta  je st w id o­
czna. T ego rodzaju przy­
krość sp o tyk a  w ięc  każdą  
k ob ietę, która k oresp ondu­
je  z W ydziałem  R ent w 
spraw ie em ersdury.

P rzyp om in am y w ięc, że 
rycersk ość  w  stosu nku do 
kob iet nadal u nas obo­
w iązu je . M ężczyznom  i  tak  
w szy stk o  jedn o .

BRAWO NR 40
Sz. P an ie  R edaktorze, 

śp ieszę podać do p u blicz­
nej w iadom ości fak t, acz  
drobny,' lecz  dod ający  w ia ­
ry w  człow iek a . 8.X II br. 
jech a łam  tak sów k ą nr 40 
na dw orzec Śródm ieście . 
W 15 m in u t po op u szczen iu  
tak sów ki, k ied y  już m ia ­
łam  w y jść  z hali na peron, 
podszedł do m n ie k ierow ­
ca tak sów k i i oddał mi po­
zostaw ioną  w w ozie  para­
so lk ę  w artości k ilk u set zł. 
K ierow ca zau w aży ł para­
so lk ę  aż na u l. Ś w ierczew ­
sk iego  i natych m iast za­
w rócił kaw ał drogi, w  na­
dziei, że zn ajd zie  m n ie  
jeszcze na dw orcu.

Składam  m u serdeczn e  
p od ziękow an ie za parasol­
kę i  za sz la ch etn y  u c z y .  
nek, Pasażerką*
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19 bm. górnicy kopalń Jaworznic- 
ko-Mikołowskiego Zjednoczenia Prze­
mysłu Węglowego zameldowali na 
12 dni przed term inem o wykonaniu 
zadań, planu rocznego. Ostatnią, bra 
kującą do planu rocznego, tonę wę­
gla wydobyli górnicy kop. „Siersza*1.

19 bm., w kilka godzin po Jaw orz­
nicko - Mikołowskim Zjednoczeniu 
Przemysłu Węglowego roczne zadania 
wydobywcze wykonały kopalnie Dą­
browskiego Zjednoczenia PW. Gór­
nicy dąbrowscy wydobędą dodatkowo 
do końca roku 340 tys. ton węgla.

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Projekt — za wzorem prawa ra ­

dzieckiego — wprowadza nowy ro­
dzaj kary — karę pracy popraw ­
czej na wolności, którą skazany 
odbywa w dotychczasowym m iej­
scu pracy lub w innym zakładzie 
pracy, przy czym potrąca mu się 
10—25 proc. poborów.
Projekt nowego Kodeksu Karnego 

wprowadza ponadto nowy rodzaj ka­
ry o wybitnie wychowawczym zna­
czeniu — naganę oraz przewiduje 
możliwość stosowania przez sąd — 
jako kary dodatkowej — zakazu po­
bytu skazanego na określonym ob-

Wojska sułtanatu Muskat kontrolowane przez Anglików

szarze państw a na okres od 2 do 
5 lat.

Szczególnie wiele miejsca poświęcił 
min. Świątkowski omówieniu zało­
żeń projektu Kodeksu przy rozstrzy­
ganiu zagadnienia odpowiedzialności 
karnej nieletnich.

Mówca podkreślił następnie, że 
znacznie rozbudowany został rozdział 
dotyczący ochrony obywatela i jego 
praw. Znajduje to wyraz we wzmo­
żonej ochronie karnej życia ludzkie­
go, surowszej niż dotychczas repre­
sji karnej za nieumyślne spowodo­
wanie śmierci człowieka przez niesu­
mienne wykonywanie zawodu. Każdy 
zamach na zdrowie ludzkie ma być 
według projektu, ścigany z oskarże­
nia publicznego.

zajęły # �  A � -  & � � Omanu
MOSKWA (PAP). Kairski kores­

pondent agencji TASS podaje, że 
wojska sułtanatu Muskat, dowodzo­
ne przez oficerów brytyjskich, w targ­
nęły do sąsiedniego księstwa Omanu 
i  zajęły jego stolicę Nizwa.

Operacje w  celu zajęcia księstwa 
rozpoczęły się po wkroczeniu kon­
trolowanych przez Anglików wojsk 
sułtanatu Muskat do oazy Burarmi 
należącej do Arabii Saudyjskiej.

SusStan
suirerenną republiką

LONDYN (PAP). 19 bm. Izba Niższa 
parlam entu sudańskiego przyjęła je­
dnomyślnie uchwałę proklam ującą 
Sudan „całkowicie suwerenną repu­
bliką”. Uchwała wzywa W. Brytanię 
i Egipt jako państwa sprawujące od 
1899 r. kondominium nad Sudanem, 
aby natychmiast uznały decyzję p a r­
lam entu sudańskiego.

Według oświadczenia przedstawi­
ciela księstwa Oman w memorandum 
do Ligi Arabskiej, okupacja oazy 
Buraimi „była preludium do agresji 
przeciw księstwu Oman, któremu 
W. Brytania usiłuje narzucić swe pa- 
nowanie**. Liga Arabska otrzymała 
obecnie wiadomości, że Anglicy dążą 
do przywrócenia w drodze operacji 
wojskowych władzy sułtana Muskatu 
nad wszystkimi terytoriami, z któ­
rych składał się ongi protektorat 
brytyjski.

Według doniesień prasy operacje 
wojskowe w celu zajęcia oazy Bu­
raimi,, jak również w celu okupowa­
nia Omanu oceniane są w kołach po­
informowanych jako przejaw walki 
toczącej się między monopolami an­
gielskimi i amerykańskimi o tę obfi­
tującą w ropę naftową strefę.

Projekt wprowadza szereg nowych 
przepisów: o karygodnym lekceważe­
niu obowiązków rodzicielskich lub o- 
piekuńczych względem małoletnich, o 
deprawowaniu i rozpijaniu nieletnich.

Osobny rozdział projektu trak tu je 
o przestępstwach przeciwko prawom 
pracownika, przewiduje on odpowie­
dzialność karną kierownika zakładu 
pracy lub pracodawcy za umyślne 
naruszenie przepisów o stosunkach 
pracy, albo o ubezpieczeniu społecz­
nym,, za naruszenie przepisów o bez­
pieczeństwie i higienie pracy, za za­
trudnienie kobiet lub młodocianych 
przy pracach dla nich wzbronionych, 
za odmowę przyjęcia do pracy ko­
biety ciężarnej, za uniemożliwienie 
lub utrudnienie realizacji wynalazku 
lub pomysłu racjonalizatorskiego.

Min. Świątkowski podkreślił rów­
nież, że projekt nowego Kodeksu K ar­
nego przewiduje zaostrzenie sankcji 
‘karnych za łapownictwo. Zawiera on 
także nowe przepisy o skuteczniej-

��./� &�;�-� #��� 4�/�."�� B/!�#�
Jednocześnie parlam ent przyjął je­

dnomyślnie uchwałę powołującą do 
życia 5-osobową komisję, która przej­
mie pełnomocnictwa generalnego 
gubernatora Sudanu.
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MOSKWA (PAP). Min. spraw zagr. 
ZSRR W. M. Mołotow przyjął 17 
bm. ambasadora Austrii w ZSRR N. 
Bischoffa, który w imieniu rządu 
austriackiego przekazał Zw. Radzie­
ckiemu wyrazy wdzięczności za sta­
nowisko zajęte na X sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ, co przyczyniło 
się do przyjęcia Austrii w poczet 
członków tej organizacji.

MOSKWA (PAP). Z okazji przy­
jęcia do ONZ 16 państw, min. spraw 
zagr. ZSRR W. M. Mołotow po­
dejmował śniadaniem w dniu 19 bm. 
ambasadorów Albanii, Austrii, Buł­
garii, Finlandii, Rumunii, Węgier i 
Wioch, przebywających w Moskwie.

Śniadanie upłynęło w serdecznej 
i przyjaznej atmosferze.

BERLIN (PAP). 18 bm. odbyły się
w Saarze wybory do Landtagu. We­
dług doniesień w Saarbruecken wy­
niki wyborów są następujące:

Unia Chrześcijańsko-Demokratyczna 
(CDU) uzyskała 14 mandatów (25,4 
proc. głosów).

Chrześcijańska P artia Ludowa 
(CVP) — partia b. premiera Hoff­
manna — 13 mandatów (21,8 proc. 
głosów).

Demokratyczna Partia Saary (DPS) 
12 mandatów (24,2 proc. głosów).

Saarska Organizacja Socjaldemo­
kratycznej Partii Niemiec (SPD) — 
7 mandatów (14,3 proc. głosów).

Komunistyczna Partia Saary — 2 
mandaty (6,6 proc. głosów).

Socjalistyczna Partia Saary — 2 
mandaty — (5,8 proc. głosów).

W ten sposób chrześcijańska par­
tia ludowa i partia socjalistyczna, 
które występowały za statutem  Saary, 
odrzuconym przez ludność podczas 
referendum 23 października br., re-

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
około 100 proc. W wyniku tego 
woj. wrocławskie zajęło drugie 
miejsce w kraju po woj. stalino- 
grodzkim pod względem osiągniętej 
wartości produkcji . przemysłu. 
Pierwsze miejsce w kraju D. Śląsk 
zajmuje w produkcji węgla bru­
natnego, tkanin lnianych, włókna 
ciętego, szkła piaskowego i kwasu 
siarkowego.
Po przemówieniu sekretarza KW 

PZPR, J. Kowarza, wywiązała się 
ożywiona dyskusja. M. in. górnik z 
kop. „Bolesław Chrobry** J. Knyps 
mówił o swoim rewelacyjnym pomy­
śle: wrębowiertle umożliwiającym
wywiercenie 2 m otworu w ciągu 
2 min.

— Nie łatwo przyszło mi przeko­
nać kierownictwo kopalni i dozór 
o zaletach tego wiertła — mówił 
Knyps. — Śmieli się ze mnie.

Wielu dyskutantów mówiło o tym, 
w jaki sposób należy dążyć do ob­
niżki kosztów własnych produkcji i 
co powoduje ich przekraczanie. Np; 
górnik z kop. „Nowa Ruda** opowie­
dział, że u nich na hałdzie niszczeje 
105 tys. ton cennego łupku ognio-

Partia Ludowa 29, a partia socjali­
styczna 17).

Tak zwane „partie proniemieckie**, 
które nie były reprezentowane w po­
przednim Landtagu, a obecnie zjed­
noczyły się w Unii Wierności Oj­
czyźnie Niemieckiej (unia chrześci- 
jańsko-demokratyczna Saary, saarska 
organizacja SPD i demokratyczna 
partia Saary) uzyskały obecnie ab­
solutną większość w Landtagu — 
33 mandaty. Jednak partie te me 
otrzymały, jak tego oczekiwały, 
tra^ch czwartych ogólnej liczby man­
datów, tj. większości niezbędnej do 
zmiany konstytucji.

Partia komunistyczna — jak do­
nosi prasa NRD — uzyskała większą 
ilość głosów niż w wyborach do 
Landtagu w 1952 r., lecz mimo to 
jej stan posiadania zmniejszył się z 
czterech mandatów do dwóch. Przy­
czyn tego faktu należy szukać w an­
tydemokratycznej ordynacji wybor­
czej.

trwałego, gdyż od 1950 r. Min. Hut­
nictwa nie zdecydowało się na wy­
budowanie pieców rotacyjnych do 
prażenia surowca.

Poruszano również sprawę nowych 
metod pracy. Uczestnicy spotkania 
twierdzili, że kierownictwa zakładów 
w wielu wypadkach nie troszczą się 
o szerokie wprowadzenie nowoczes­
nych metod produkcji.

Na zakończenie, w  drugim dniu 
obrad, uczestnicy spotkania uchwa­
lili apel do wszystkich robotników 
D. Śląska, w którym wzywają ich 
do rozwijania socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy o wzrost 
wydajności, wyższą jakość produk­
cji, obniżkę kosztów własnych i 
oszczędności surowca i paliwa.

W. GREGOROWICZ

���&.5� ��1� rabunek
uj Kościele Mariackim

Do Kościoła Mariackiego w K rako­
wie zakradł się złodziej — nigdzie 
nie pracujący mieszkaniec Wrocławia 
K. Spiewakowski. W godzinach wie­
czornych zdołał on się ukryć w koś­
ciele, a po jego zamknięciu dokonał 
kradzieży trzech koron z obrazów i 
kilkudziesięciu złotych ze skarbonek.

Po dokonaniu kradzieży złodziej 
wybił w itraż i wyskoczył na ulicę. W 
tym momencie zauważył go jeden z 
przechodniów. W kilka chwil po 
wszczętym przez niego alarm ie 
sprawca kradzieży został ujęty przez 
funkcjonariusza M. O.

Z ł o t e  K r z j i e  Z a s ł u g i
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Za uratowanie tonących Rada Pań­

stwa nadała Złote Krzyże Zasługi dy­
plomacie austriackiemu, J. Dopple­
rowi, sekretarzowi-archiwiście Posel­
stwa Austrii w Polsce oraz T. Ra- 
deszkiewiczowi — kierownikowi dzia­
łu organizacyjno-prawnego Stołeczne­
go Zarządu Przemysłu.

Odznaczeni 21 sierpnia znajdowali 
się na wysokości Palenicy, spostrzegli 
dwóch mężczyzn ostatkiem sił wal­
czących o utrzymanie się na po­
wierzchni wody i pospieszyli im na­
tychmiast z pomocą Po wyłowieniu 
obydwu tonących odwieźli ich kaja­
kami na brzeg.

»Partie proniemieckie« uzyskały absolutną większość
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szym zabezpieczaniu przestrzegania 
praworządności przez organy powoła­
ne do ścigania i karania przestępców.

W rozdziale „Przestępstwa prze­
ciwko porządkowi publicznemu** 
projekt zawiera przepis karny o 
chuligaństwie, przewidując karę do 
roku więzienia za dopuszczenie się 
wybryku chuligańskiego, z możli­
wością stosowania surowszej san­
kcji karnej za ostre przejawy tego 
przestępstwa.
Istotne zmiany wprowadza projekt 

w dziedzinie przestępstw gospodar­
czych. Zawiera on przepisy m. in. o 
odpowiedzialności karnej za szkodę 
wyrządzoną przez karygodną niego­
spodarność. Projekt przewiduje także 
odpowiedzialność karną za umyślne 
i nieumyślne niszczenie lub uszko­
dzenie mienia społecznego.

Kończąc min. Świątkowski wyraził 
przekonanie, że nowy Kodeks K ar­
ny stanie się ważnym czynnikiem w 
um acnianiu praworządności ludowej.-

I )
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zakładów przetwarza tu  uralskie 
skarby. Nieco za miastem ciągnie się 
olbrzymi masyw uralskich zakładów 
budowy maszyn. Fabryki, fabryki. 
Dźwignęły się także wytwórnie tu r­
bin, aparatur chemicznych, szereg za­
kładów budowy maszyn, rozbudowa­
na huta Wierchisiecka, od której 
przecież narodziło się miasto. Wojen­
ny czas rozwinął siłę przemysłu ural- 
skiego. Tu właśnie kuto miecz, który 
odrąbał głowę bestii. Właśnie pod 
Uralem skoncentrowała się moc 
obronna Związku Radzieckiego. Mi­
mo ciężkich czasów, mimo trudnych 
warunków starczało broni i siły na 
odparcie najazdu. Myślę o tym kiedy 
Murawiow podaje cyfrę, że w  ostat­
niej 5-Iatce po wojnie potencjał prze­
mysłowy swierdłowskiego przemy­
słu wzrósł o 70 proc.

Przemysł lekki zyskuje tu  nowe 
zakłady. Powstaje przędzalnia i tkal­
nia wełny, produkująca 6 milionów 
metrów tkanin rocznie. Dalej fabry­
ka mebli. Dalej wytwórnia słodyczy. 
Dalej wytwórnia elementów prefa­
brykowanych, obliczona na produk­
cję 190 tys. m sześć, prefabrykatów 
rocznie. Dalej fabryka przetworów 
gipsowych i liczne cegielnie. Buduje 
się też nowe centrum  telewizyjne. 
Bardzo rozwinięte choć niewystarcza­
jące ciągle jest budownictwo miesz­
kaniowe.

Delegacja polska spotkała się z 
Uralem w postaci jego 20 tys. repre­
zentantów godnie spoczywających w 
gablotkach muzeum geologicznego. 
Oprowadzający delegację profesor po­
kazywał bryły różnorakich rud. 
Chrom — mówił — posiadamy w 
nieograniczonych ilościach. Rudy 
magnetytów zawierające do 65 proc. 
zelaza wydobywamy na północ przy 
Wielkiej Górze systemem odkrywko­
wym. Posiadamy wielkie zapasy az­
bestu. Jest on jedynie u nas, w Ka­
nadzie i w Afryce południowej. Nie 
brakuje nam bauksytu i miki.

Idę wzdłuż gablotek gubiąc się w 
tej nieprzebranej masie rud, minera­
łów, kamieni szlachetnych. W jednej 
z szaf widnieje ogromny kęs złota. 
Jest to makieta bryły tzw. samorod­
nej, znalezionej na Uralu. Ten oto 
breloczek ważył 50 kg. Kopalnie złota 
znajdującego się w siarczanach ciąg­
ną się na głębokości 150—200 metrów. 
Oglądam fotografie z dawniejszych 
lat kiedy to rodacy poszukiwacze 
płukali złoto na brzegach rzek ural­
skich. Profesorowie radzieccy mówią 
o poważnych zasługach polskiego 
geologa Bogdanowicza, którego dzie­
ła znają i uważają za najwybitniej­
sze w tej nauce. Badania Bogdano­
wicza ułatwiły w poważnym stopniu 
odnajdywanie cennych zasobów zło­
ta, rud i minerałów.

Dalej już lśni się w oczach od 
kryształów, jaspisów, ametystów, m a­
lachitu.

Jakim  skarbcem jest Ural, niech 
zaświadczy fakt, że kryje w sobie 
wszystkie pierwiastki z tablicy Men- 
delejewa. Jest więc źródłem, z któ-

P o  i n j j b o r a c h  u j  S a a r z e

prezentowane są obecnie w Land­
tagu przez 15 deputowanych z ogól­
nej liczby 50 deputowanych. W po­
przednim Landtagu partie te posia­
dały 46 mandatów (Chrześcijańska
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ze stoczni szczelińskiej

18 bm. stoczniowcy szczecińscy wo­
dowali piętnasty z kolei kadłub rudo- 
węglowca B-32. Jednostka ta zbu­
dowana została w czterokrotnie krót­
szym czasie niż pierwsza, która wo­
dowana była trzy lata temu.

MAY BRITT W W ARSZAW IE
N a T orw arze w ystąp i dobrze znana sto­

łeczn ej p u b liczności zaw odow a m istrzyni 
Szw ecji w  tańcacli na lod zie  — M ay B ritt. 
W ystąpi cna z pokazam i w  czasie  m ięd zy­
narodow ego tu rn ieju  hok ejow ego  w  
dniach 26—23 bm . May B ritt, k tóra z War­
szaw y udaje się na półroczne tou rn ee do 
U SA , p rzygotow ała  sp ecja ln ie  a trakcyjn y  
program . M. in. zobaczym y ją  w takich  
tań cach , jak  sam ba, rum ba, polka, krako­
w iak  i w alc Chopina.

W tu rn ieju  h ok ejow ym  w ezm ą udział 
drużyny F in land ii, CSR i P o lsk i.

CSR — HARRINGAY RACERS 4:1
M istrz A nglii w  hok eju  H arringay Ra- 

cers przegrał 19 bm . w  B rn ie z p ierw szą  
rep rezentacją  C zechosłow acji 4:1 (1:0, 2:1, 1:0) .

W konsekwencji październikowego 
plebiscytu, w którym saarska ludność 
niemiecka odrzuciła „europeizację**, 
w ubiegłą niedzielę odbyły się w Za­
głębiu Saary wybory do nowego par­
lamentu krajowego — „Landtagu**.

Zwycięstwo odniosły tzw. partie 
proniemieckie — a więc przede 
wszystkim „Unia Chrześcijańsko De­
mokratyczna Saary** (CDU), „Demo­
kratyczna P artia Saary** (DPS) i 
„Partia Socjaldemokratyczna Niemiec** 
(SPD). Partie te wprawdzie nie za­
warły koalicji wyborczej, ale już 
przed wyborami, w okresie kampa­
nii propagandowej zjednoczyły się we 
„froncie patriotycznym**. Nie zdołały 
one jednak zagarnąć upragnionych 3/4 
mandatów. Kilku mandatów im za­
brakło. Profrancuska „Chrześcijańska 
Partia Ludowa** b. premiera rządu 
Saary, Hoffmanna — dawniej najsil­
niejsza — poniosła wprawdzie poraż­
kę, nie tak jednak wielką, jak prze­
widywano początkowo.

Nie chodzi nam tu o pedantyczną 
analizę wyników głosowania, ale ra­
czej o dalsze skutki wyborów.

Gdyby po ewentualnym utworzeniu 
koalicji - rządowej „partie proniemiec- 
kie“ dysponowały w nowym Landta­
gu ową większością 3/4 głosów, teo­
retycznie mogłyby zmienić dotychcza­
sową konstytucję Saary i proklamo­
wać przyłączenie jej — jako 10 kraju

— do Niemieckiej Republiki Federal­
nej. Ponieważ jednak kilku manda­
tów im zabrakło, uczynić tego nie 
mogą. Ale gdyby nawet mogły, sko­
rzystawszy w tym celu n.p. z pomocy 
posłów z innych partii, byłoby to w 
istocie tylko dem onstracją polityczną. 
Faktycznym przecież panem w Saarze 
jest rząd Francji, reprezentujący tam 
interesy francuskich monopolistów. 
Saara jest obecnie związana z Fran­
cją zarówno unią celną, jak i pie­
niężną. Bez zgody rządu Francji nie 
można więc dokonać przyłączenia 
Saary do NRF.

A jakież jest w tej sprawie stano­
wisko władz Francji?

Mniej więcej przed tygodniem właś­
nie odbyły się na temat Saary rozmo­
wy pomiędzy min. Pinayem a min. 
spraw zagranicznych NRF, von Brern- 
tano. V/ wyniku tych rozmów ogło­
szono wspólny komunikat, który — 
jak to już zwykle z tematyką saar- 
ską bywa — obydwie strony komen­
tują odmiennie, każda na swój spo­
sób. Tak więc prasa zachodnio-nie- 
miecka uznała po owym komunika­
cie, iż Francja wyraziła ustami mim. 
Pinaya zgodę na przyłączenie Saary 
do NRF, a oficjalne koła bońskie nie 
omieszkały nawet w publicznych wy­
stąpieniach kilkakrotnie podkreślić 
swego „zadowolenia** z rozmów z min. 
Pinayem.

Tymczasem, nie dalej jak w dniu 
16 bm. rzecznik francuskiego MSZ 
wystąpił z ostrym sprostowaniem. 
Według bońskiej agencji DPA, rzecz­
nik „podkreślił, że jest rzeczą błęd­
ną twierdzić, iż ministrowie spraw 
zagranicznych Niemiec i Francji po­
rozumieli się co do bezwzględnego 
zwrotu Saary Niemcom**. Ponadto 
rzecznik stwierdził, iż „wydaje się 
rzeczą przedwczesną” mówić na pod­
stawie rozmów Pinay — Brentano o 
tym, że w ogóle osiągnięto porozu­
mienie co do rozwiązania problemu. 
Zgodę osiągnięto tylko co do s p o- 
s o b u  r o z w i ą z y w a n i a  (!) p r o ­
b l e m u ,  a mianowicie, że należy 
prowadzić rozmowy dwustronne, a 
wszelkie jednostronne posunięcia, jak 
np. decyzje władz Saary, nie mogą 
być przez rząd Francji uznane. 
„Rzeczą dla Francji decydującą — 
wyjaśnił rzecznik na zakończenie — 
jest uznanie jej interesów' gospodar­
czych i uprawnień w Saarze”.

Ponieważ tę oficjalną wypowiedź 
ogłoszono w Paryżu na 2 d n i przed 
wyborami w Saarze, nie ulega w ąt­
pliwości, że wyniki tych wyborów 
nie wpłyną na stanowisko władz 
Francji, ani też na los Saary.

Innymi słowy — bez względu na 
wynik wyborów do Landtagu — Saa­
ra, kraj niemiecki, zamieszkały w 
większości przez ludność niemiecką, 
na długo jeszcze pozostanie przysło­
wiową „kością niezgody” w walce 
monopolistów francuskich i niemiec­
kich.

ALEKSANDER PŁACZKOWSK1

ZSRR — SZW AJCARIA 9:0
H okejow a rep rezentacja  Szw ajcarii w  

drugim  m eczu na teren ie  ZSRR przegrała  
z  drugą rep rezentacją  ZSRR 0:9.
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MOSKWA (PAP). Agencja TASS
donosi z Delhi:

Na cześć przebywającej tu  wiceprze­
wodniczącej Stałego Komitetu Ogól- 
nochińskiego Zgromadzenia Przed­
stawicieli Ludowych Sung Czing- 
ling odbył się 19 bm. w „Czerwonym 
-Forcie” masowy wiec.

Przemówienie wygłosił premier 
Nehru, który poruszył szereg proble­
mów międzynarodowych. W itając z 
uznaniem przyjęcie 16 krajów  do 
ONZ Nehru wyraził nadzieję, że J a ­
ponia i Mongolska Republika Lu­
dowa wkrótce również staną się 
członkami ONZ.

Nehru oświadczył, że rząd Indii 
postanowił nawiązać stosunki dyplo­
matyczne z Mongolską Republiką 
Ludową. Nehru mówił też o konie­
czności przywrócenia Chińskiej Re­
publice Ludowej należnych jej praw 
w ONZ.

Prem ier Nehru powiedział dalej, że 
rodzi się obecnie nowa Azja i minęły

czasy, kiedy inni mogli decydować o 
losach narodów azjatyckich. Narody 
te ujęły sprawę swych losów we 
własne ręce i wszelkie próby podej­
mowania gdziekolwiek poza grani­
cami Azji decyzji dotyczących naro­
dów Azji są niedorzeczne.

Mówiąc o wizycie przywódców ra ­
dzieckich w Indiach i podkreślając 
fakt pogłębienia przyjaźni między 
Indiami i Zw. Radzieckim oraz Chi­
nami, Nehru oświadczył, że mocar­
stwa zachodnie nie powinny tego in­
terpretować jako nieżyczliwy akt w 
stosunku do nich: „Można się tylko 
dziwić, że niektóre kraje chcą, by­
śmy stali się ich przyjaciółmi pod 
warunkiem, że ustosunkujemy się 
wrogo do innych”. Nehru wspomniał 
następnie o układach handlowych 
między Zw. Radzieckim a Indiami i 
zaznaczył, że są one korzystne dla 
obu stron. Z jakiej więc racji — 
zapytał mówca — miałaby istnieć 
wrogość między obu krajam i?

R /% Ł
rego ten wielki kraj czerpie soki
żywotne,

Za miastem już o parę kroków mc 
nie widać. Małe domki omiatane 
śniegiem giną z oczu. Las tu  i ów­
dzie podchodzący do rogatek niewy­
raźnie czernieje. Ludzie obuci w dłu­
gie walonki kryją twarze przed wia­
trem, zgarniając śnieg. Ale jest to 
niewdzięczna robota, bo wciąż go 
przybywa. Dziwi przybysza, że śnieg 
pada tu  przy 28-stopniowym mrozie.

Delegacja polska rusza na drugie 
spotkanie z reprezentacją Uralu, tj. 
Uralmaszu (Uralska Fabryka Ma­
szyn). Za bram ą w ita czołg stojący 
na cokole. Ostatni czołg jaki opuścił 
fabrykę doczekał się takiego za ­
szczytu.

Tu o ponad 3 tys. km od kraju
widać polskie powitalne słowa na 
licznych transparentach. Wejście do 
zakładu to zanurzenie się w czymś 
ogromnym. Nawet maleje przy tym 
Leningradzka „Elektrosiła”. Niespo- 
sób dojrzeć wśród śniegu, gdzie koń­
czą się hale. Widać natomiast dobrze 
robotników, zbierających się w grup­
ki i oklaskujących delegację polską. 
Na torze kolejowym stoją wagony 
i dostrzegam skrzynie z adresem: 
Polscha, Nowa Huta. Transport cze­
ka aby przebyć te 3 tys. km i trafić 
pod Kraków, gdzie na pewno bardzo 
go oczekują. Czuję jakąś osobistą sa­
tysfakcję, że nadarza mi się okazja 
zapowiedzieć odjazd transportu właś­
nie stąd, z U ralu.

* Wiadomość o przybyciu delegacji, 
jak widać, rozeszła się wśród robot­
ników, bo wszędzie spotykamy po­
witalne transparenty i grupki ludzi 
o szerokich twarzach i szerokich 
uśmiechach.

Droga wiedzie przez odlewnię że­
liwa. Idzie się bardzo długo przez 
liczne kilkusetmetrowej długości ha­
le i wciąż jest odlewnia. Żar docho­
dzi z pieców elektrycznych i m arte­
nów, a z daleka dolatuje głuchy, cięż­
ki łoskot. Trudno jest przez telefon 
opisywać jak wygląda np. stutonowy 
młot pneumatyczny lub prasa ugnia­
tająca wielotonowe kawały żelaza 
Na jednym z wydziałów obserwuję 
świetne urządzenia pomysłu Pawła 
Lewandowskiego, inżyniera z Ural­
maszu. Jest to przyrząd podający pod 
obuchy młotów stalowe odlewy prze­
znaczone zapewne dla wyposażenia 
stalowni. Urządzenie to całkowicie 
automatyzuje jeden z najcięższych 
procesów.

Parę godzin idzie się przez dwa 
oddziały. Widać jak powstają ogrom­
ne, setki ton liczące walce, koła zę­
bate, maszyny hutnicze, jakieś czę­
ści dla koparek kroczących. Ural ro­
dzi tu przemysłową potęgę radziec­
kiej ziemi.

Na tle tych potężnych urządzeń, na 
tle ogromnych maszyn odbywa się 
wiec na cześć przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej.

Dyrektor Uralmaszu Lew Glebow- 
ski opowiedział nieco -o rozwoju owej 
uralskiej kuźni. Podczas gdy mówi, 
przewracam kartki leżącego przede 
mną albumu. Pierwsze zdjęcie uka­
zuje tajgę i ludzi rąbiących drzewa. 
Od tego się tu zaczęło. Początkowo 
zakłady służyć miały jedynie potrze­
bom Uralu i Syberii. Rychło jedna* 
urosły ambicje, a czas wojny rozwi­
nął skrzydła. Mówi się tutaj, że pro­
dukcja wojenna i jej specjalne wy­
magania ulepszyły technikę. Teraz to 
się przydaje dla pokojowej produkcji. 
Budowa uralskich ciężkich maszyn 
w tej chwili przekroczyła o 5,5 raza 
produkcję okresu przedwojennego. 
Buduje się zgniatacze (blumingi), ma­
szyny dla walcowni rur, prasy hy­
drauliczne o 10 tys. ton ciśnienia. 
Tu także powstają koparki kroczące. 
Obecnie buduje się koparki o wycią­
gu 70 m ale tu ludzie nie stoją w 
miejscu. Biura konstrukcyjne pracują

już nad koparkami o wyciągu 10(K
metrowym.

Lecz z cyfr i danych zasługuje na 
uwagę szczególnie ta jedna. Oto na 
17 tysięcy robotników 40 proc. zdo-* 
bywa w szkołach średnie wykształce­
nie nie przerywając pracy. Chęć do 
nauki, głód nauki jest zjawiskiem* 
które bez przerwy dają tu znać o so­
bie.

Znów wyjazd przez to miasto gdzie 
krzyżuje się Azja z Europą, małe 
domki z wielkimi gmachami. Przed­
sionek Syberii prowadzi w obie stro« 
ny: do Europy i do Azji.

We wtorek rano delegacja polska 
startuje do lotu ze Swierdłowska do 
Stalingradu. Czas podróży oblicza się 
na około 6—7 godzin.

TADEUSZ JACKOWSKI

3 tgs. ujiecóuj dziennie
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PARYŻ (PAP). We Francji przy­
biera i>a intensywności kam pania wy-* 
borcza. Dziennie odbywa się ok. 3 
tys. wieców. Prefekci podkreślają w 
raportach, że obserwuje się ogromny 
wzrost napływu publiczności na ze­
brania przedwyborcze. W kam panii 
zmobilizowano wszystkie środki pro­
pagandy — prasę, radio, film  i te­
lewizję.

Główne bloki burżuazyjne ryw ali­
zujące ze sobą w obecnej kam panii
0 głosy wyborców, tj. blok grupujący 
się wokół M endes-France‘a i blok 
Faure‘a, wykorzystują wyniki nie­
dzielnych wyborów w Saarze do wy­
suwania pod adresem przeciwników 
oskarżeń o spowodowanie bankruc­
tw a francuskiej polityki powojennej 
w Saarze.

Szeroki zasięg zatacza kam pania 
wyborcza FPK w szczególności w 
okręgach, w których sojusze z orga­
nizacjami partii socjalistycznej ro­
kują obu partiom  uzyskanie bez­
względnej większości głosów.

W niektórych miejscowościach — 
donosi „Hum anite” — jak  Montreuil
1 Issy-les-M oulineaux policja zrywa 
nocą afisze FPK.

P rasa  a n g ie lsk a
�� +5 ����2� �� &+!�+ .
Pogłoski o ustąpienia Edena

LONDYN (PAP). Głównym tem a­
tem komentarzy prasy angielskiej jest 
rekonstrukcja gabinetu.

Organ partii labourzystowskiej 
„Daily H erald” twierdzi, że stan zdro 
wia Edena nie jest świetny. Nie jest 
wykluczone, że opuści on stanowi­
sko prem iera jeszcze przed końcem 
kadencji obecnej Izby Gmin. Zda­
niem dziennika, do objęcia spadku 
politycznego po Edenie przygotowuj 
je się Butler.
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NOWY JORK (PAP). „New York
Times” informuje, że rząd USA za­
mierza przedstawić Kongresowi wnio 
sek o zwiększenie kredytów na tzw. 
pomoc dla obcych państw, przy czym 
pozycja ta w nowym budżecie m ia­
łaby wynosić ponad 5 mid. dolarów, 
czyli o 2,3 mid. dolarów więcej niż 
w poprzednim roku budżetowym. 
Większa część kredytów — blisko 3 
mid. dolarów (tj. trzykrotnie więcej 
niż w bieżącym roku budżetowym) 
ma być przeznaczona na dostawy 
sprzętu wojskowego dla armii k ra ­
jów uczestniczących w ugrupowa­
niach i blokach militarnych monto­
wanych przez USA w różnych stre­
fach świata.

" � � � � ! � � � � �� 	 � # � � � � � � � � � � $ � � � %� � � � � � � & � � �# � � � � �
!���������"�� � � �� � � � � � � "�� � � � �

BERLIN (PAP). Specjalna komisja 
Bundestagu, która bada kwalifikacje 
moralne i polityczne kandydatów na 
wyższe stanowiska w armii zach.- 
niemieckiej, uznała pułkownika Kiel- 
mannsegga za oficera o nastawieniu 
„pokojowym i demokratycznym”.

Kielmannsegg wydał w 1941 r. ja ­
ko m ajor sztabu generalnego armii 
hitlerowskiej książkę pt. „Czołgi 
między Warszawą a A tlantykiem ”. 
Opisuje on, jak armia niemiecka w 
przededniu wojny oczekiwała na 
wiadomość, czy Polska przyjmie o- 
fertę Hitlera, czy też ją odrzuci. 
Oferta, ta zawierająca w arunki nie­

mieckie ujęte w 14 punktach, nie 
została w ogóle Polsce przedstawio­
na i ogłoszono ją dopiero po wyda­
niu rozkazu ataku na Polskę. O chwi­
lach oczekiwania pisze on: 

„Słyszeliśmy o ofercie zrobionej 
przez Fuhrera i odrzuceniu jej przez 
rząd polski. Nie bylibyśmy niemiec­
kimi żołnierzami, gdybyśmy się nie 
cieszyli z odrzucenia tej oferty!“ 

BERLIN (PAP). 19 bm. dokonano 
w ministerstwie Blanka nominacji 
dalszych 277 oficerów przyszłego 
Wehrmachtu. Łącznie z poprzednimi 
nominacjami liczba oficerów w no­
wym Wehrmachcie wynosi już 718,
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R o zm o w y  z  m in is tra m i

3 ��� � �# � � fundament
W ciągu  sześciu  o sta tn ich  la t zbud ow a­

liśm y  k ilk an aście  ty s ię cy  różn ych  ob iek ­
ty w  p rzem ysłow ych , 750 ty s . i?b m ie ­
szk a ln y ch , od rem on tow aliśm y 200 ty s.�
b u d yn k ów . Od ch w ili w yzw o len ia  w y b u ­
dow aliśm y  5 ty s. km  n ow ych  i p rzeb u ­
d ow aliśm y 4 tys. km starych  dróg oraz�
80 tys. m bież. m ostów .

To w szystk o  w ym agało  miliardów' ceg ieł,�
m ilio n ó w  ton cem en tu , d z iesią tk ów  m ilio ­
n ó w  m etrów  k w ad ratow ych  szklą, papy �
dach ow ej itd. T ech n ik a  wrciąż id zie  n a ­
przód — do b u d ow n ictw a  u żyw a się co ­
raz to n ow szych , lep szych  i o szczęd n ie j­
szych  m ateria łów . Jak w ięc  będzie ono �
w ygląd a ło  u nas, wr p lan ie  5-letn im ? Z�
czego  b ęd ziem y  w zn osić  dom y m ieszk a l­
n e  i ob iek ty  p rzem ysłow e — a m am y ich �
w zn ieść  n iem ało! Czy dam y radę?
22� ����� �� � ������� �� �#	'����+��� %!�-�

��� !�� 	���	��� =��� � � 8��%� " 	� �,
� �!��� 8 ���	��4'#� 3���#������1� �� � ,
	� � �� � ���	���� " �A!�# �# ��� K� !������1�
� ��	�# ��� �� < ����	� � 3��%� 8��%� ���
� ����� ��� ?'	�%6I��������� #� < 	�� � ,
#��1� �	�@%� C�	����� ?	��� ��1� ��'	��
�������M� ��� � #�#����� #� ��!�-�!�#���
�	����#�������� #� ���������� #� Y��,
������ � �� �!�	�� ��:%� =��@���� " ���	�6�
���#����%

— P an ie M inistrze, czy  resort p rzem y­
słu  m ateria łów  b u d ow lan ych  zna w sk aź­
n ik  w zrostu  b u d ow n ictw a w' p lan ie  5-let-�
nip i i czy  je s t w' p e łn i p rzygotow an y  do�
w y n ik a ją cy ch  z tego  zadań?
;� � ��� 	��� ��1� #!��N���� ���� �� �,

��1� ��	��� ���+��� ��� �� "<"?%� E� !��,

!��� � � ��� 	%� ./&&� #���!�� ��� ��%� .10%
�� #�-�1� #� �!���� �� � 	���� &6������ � � ,
��#����#�� #� ��!��� � � 	� �� � �-�����
�� ��%� 0�� �	��%� #�-�!��� ��:� �������%�
E4�+���� ��!��+� �� #� �	�� ���� ��	���,
# �#����� ����'#� �	�������� ��!�,
����'������ � ���	��4'# � ����#������1�
��'	���� 	��#'�� #� ���� ��� &6������ � ��,
��# ��� ����#����#�� 	� � �� � � ���!��#��
�!�����-���� ��4�:������ #!��N����%

— O jak ie  to m ater ia ły  chodzi?
;� " 	����� #!��!���� � �� � �4�*26 3K��

+������1� ���%� �� ���4-1� ��� ���1� ��� ��A�
����#����%� � �!�-����� � ���	��4�� �� � ,
��	!���1� ����	!���1� �� � �� � ��� � ����1�
����'#��1� �4���� ���	����# �%� ������ ;�
���4���� ;� ��� � 	�# ��� ��� 	�!�	�� � � �,
!����� ���� ����:�� ���4���� �� � 	�# ��1�
���� ����1� ������� !����� !�	�# -� �� ��-:,
����� !�������� ��!����	��� � 	�# ��� �
#� "��!��1� #�	�#����� �� # � �������
&6������ � ��!�-����� � ���	��41� ��'	��
�	������ ����� #� ��-+��� ���#���� ����
��� ��!��������� ���4'�� �	�# ��������
;� � ���	��4�� � ��� � �-����� �#�	��#��
(#��:���*X� �	�����# ���� ��� ������
�	��������� � ���!��%� "�#�:��� � ��
�	� � � � � � ������������ � �-����� �� ��!�
�	����� � � ���	��4'# � #���A������,
#���1� ������� �� � � ��4������#�� �4�����
!����#��1� �4��� �� ��	�����# �1� !��!�6�X�.

Y���������� ��� !4�:���� ��	�����

,����	�� -������	�� . � �� � � � � � � � �� � �� �!� � ������	�� �������� ���	������� /� �
00����"$��� � � � ��� �1� ������&���� "���� �� ��������%� ������$0� �	� ��%���� � ��$2

����	�� ���	������ ����� �� �	 �� � ���� �	����0� ������� � �� ��������
)�� ��"%�	�*� 3�� ���	�%� �� ���� � � ����� �� �� � � �� � � � � �� � � �"� � �� ����	����
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Po 12 dniach w Polsce
Wrażenia włoskich gości

P rzy jech a li do P olsk i, ab y  w ziąć ud zia ł�
W obchod ach  i u roczystośc iach  ku czci�
sw o ich  rodaków  — T orąuato  T asso i�
P etrark i. Senator M ario R o lfi, przew od ­
n iczą cy  K om isji O św iaty  i Sztu k  P ięk ­
n y ch  v.T S enacie  R epublik i "Włoskiej, da­
le j profesor litera tu ry  w ło sk ie j na u n i­
w e rsy te c ie  w P ad w ie  — L anfranco Ca-�
reiti, członek  ośrodka badań nad tw ó r­
czością  Tasso w' B ergam o — prof. B ar­
tom  Tom asso Sozzi oraz signor B runo �
F ergn an i — człon ek  prezyd iu m  rady �
m ie jsk ie j m iasta  Ferrary.

Z abaw ili u nas w  sum ie d w anaście �
dni. A oto ich  w rażen ia  i u w agi na te ­
m at pob ytu  w P o lsce , które zan otow ali­
śm y podczas urządzonego przez KWKZ �
p ożegn aln ego  spotkan ia  w  k aw iarn i h o te ­
lu  B risto l:
(7#�������+� �� �� �4������ E �	!��,

#-1� ��!�-� � ��� ���������+� �� ��� < 	� ,
��#�1� ����+� �� ���:�� #� ��#��� I � ,
���� �� 5+#�-��� ��%� 7#�������+� �� ) ��,
#�	!����%� E �	!��#!��� �� C�������A!��1�
����+� �� ��:� #� K�!�� �� � ��� 3 �� �A� Y�,
��	��� ���%� 8����+��� ��:��+9� �����,
� � � �� � !�-� �� � � !� � ��# �� ��� �� #����� ��
# �� ��� � � �� ������� �� ���!��� �1� ��� ��
����#�+���� ;� ��������+��1� ���� ������
� �� � �����4� S�� ���!� ���#���4ML� ��� ���,
����%%%

;� 8���� �!���+���� ;� # �	� � � � �	�@%�
� � 	� ���� ;� � � �	��4�� � ��� �	� ��� �� � �,
:�� ������ �� �	� !� � � #�!����� � �A!�# ��
� ��� �4������ � � 	� � � � � �����#���%�
E�!�� ��!��#����� � � ��� !��	����� � �:,
��#�+��� ����#����� �!� �	� � �� 	�1� ��' 	��
�� ! �� #� � � � ��� � � �4��� �M� =��� �� ��� ���
�� ! �� #	-��� � 	����# ��� ��� ���1� � �' 	��
K!�� �� ��� #�� E4�!����1� ������ ��� � � �,
�� � � �# �� ��� !����'# � ��� ������ ��� ��
� ! � �	� � �� 	-� ���#����� ��:�� !����� ��,
�#���9%

"	�@%� =����� ��4� ������� ���� # 	� : �,
���� � < 	���# �%� 5��#����4� �� ��-�����
����� �� � �� � �� � � ������ '# � � 	� � ��� � ,
�� 	 � � 	�� �!��!�# ��1� �� ����������
8 ���!1� EB�#���1� =�����������1� e� ��
���1� :�� #!�-����� #����#�� !�-� ��� �
������� �#������ � � ��� 	�# �� 4������� #�
�	��!�4�+��� "��!�-� �� K�����%� 8'#�4�
��:� �� �	�� � � � �� � ��1� �	# ��� � � � � �
�	���� ������� !�� ������ !�� !� � � ��� � ) ��,
# �	!� �� �� � C�������A!����� � �� �����,
���� �� #4�!��� �� �� �#4�!����� �� � � �,
# �	!� �� ��� �� #� "��#��1� 3������� ��
P�		� 	� �1� � �' 	�� ��:� �	���� #����� ��
� 	�# ����4�� �:�#����� # �� ���-� ! �� ,
����'# � �� �	�@�!�	'#%

;� <��!������ � �	�� �4���� � �����
!��!��� '# � ;� ��#������4� �	�@%� =�����
;� ��:�� ��9� ��!��9� #��������� # �,
!����� 	� � �� �� 8 ���4���� < ���	����1�
� �' 	� � ��4� # ����# ������ � ������ ���
� 	�� �# !� �� �1� �� � �!�-� ��� !�� � ��# �4� #�
"��# ��%� 5� ���1� :�� ��� �	� � � � �� � ����
!�� 	������ � � 	�# �� �	������4�� � ����
	��� �#�� �� �	�@�!�	�� �� � � �# �	!� ��,
�� � �	���#!�����1� ��' 	�� � +#�������
� � � ��� E4����1� � �� ��� � � � 	� �� ���
!�� � ��# ���� �� � � �	��� ������ ����� �6�
� � � �� �� � !�-� #� ��!���� ����	��� 	��1�
!������ �� ��!��	��%

;� <	��'#1� ����� � � �# �	!����1� ��
���:�� ��1� ��� #�������+��� ��� � � �# �	!�,
������ # �	!��# !��� � ;� ����4� #�
���������� �	�@%� � �	����� ��� � � �,
���!��� � 	���4��1� :�� �#������ ��� �-,
���� ��!��� �� � 	��� � �1� � � ���� ������

� ��	���� # � �	��!�4�+��� ;� � ���� !�-�
	��# ���9� ��	��� ��	� ����%

��!��� 	��� �#�� z ��+9��� #4�!��,
��� �	# �4� � ��!����� �4���%� 5�!��	���� ��
��� # �	�!������ � ���#����4� ��!�����
�	�@%� =����� �� #������� #� 5+#�-��� ��%

;� 5+#�-��� � ��4� ���� � � ��� �� �,
� ������ � � � � � 	��� �	��!�4�+��%� ��#��
I � ��� ��!�������� � ����1� ��� !�-� ��
#�!� �# �	��� ��#���1� �� < 	�� '# � ;�
!�� ����� � !�� 	� � � � �	� � � � ��� � �	� � � ,
#��� � � ��� 	�%

;� " ��	�� �� � �� �!�� ������� �� # �!� ���
���� ����� �	� � � �+��� ;� ��A���� � 	��,
#���������� ���������� ;� ���� #�����
����� ���9� �� � � � � ���� #��+���#��%�
C�� � �� � +#��:�� ���� �� � ��-� ��+� ����
��+� ��� �� � � �� � � �� ��#������91� ���:�
��4�� � �� # �!� ��� 	��� ���	# !��� #� 	� ,
��� ./&�%� ���+1� ��� ��-���� ������1� ����
� � �	�-� ��'#� ��� "��!�-1� � 	� � � ��� ���
� 	� !�� � !4'#� ��� � � 	�+������ ��	����
#���������� �!�����-9� �� � � !�-��� #�
��:���� ����������%

Rozmowę zanotował:
A. W. WYS.

2� # ���� w 4���������1� � � �� � ���� � ���%1�
� �	�����# �� �4���� ��4������#�1� @����!�
!� � ��� 	� � � �� � 	� � �� 	� � �� ��	������%

— M ów ił Pan, P an ie  M inistrze, d o ty ch ­
czas o tra d y cy jn y ch  m ater ia łach  bu dow ­
lan ych . Jak nam  jed n ak  w iadom o, plan �
5-letn i w  b u d ow n ic tw ie  przew id u je  w  co ­
raz w ięk szy m  stopn iu  s to sow an ie  m e­
tod  u p rzem ysłow ion ego  bu d ow n ictw a,�
opartego na prefab ryk atach . W jak iej�
m ierze zak ład y  m ater ia łów  b u d ow lan ych �

zap ew n ią  b u d ow n ic tw u  stosow an ą bazę �
p rod u k cyjn ą?

6;� " 	�@��	� � �# �� �� ����#����#��
#�	�#����� �� ��!� #� � ���!��� �����4�
���4�� $1&� � ������� � ��	'# � !��+����,
����� +����1� !�	��'#� �� @����� ���'#1�
#���������� �� ����'#� :�:��#���1� ��
�4��1� � ��	�� �� � ��� �	�!��# ���� � � �� ,
	������� �� :�:��#���1� #��������� ��,
� �� ��� � �� � 	�@��	� � � �'# � :���������6�
��#���� �� !�	���������#���%

— Czy w  p lan ie  5-letn im  w p row ad zim y �
ju ż do b u d ow y suche ty n k i g ip sow e z�
k om b in atu  w  D o lin ie  N idy?

;� �����4��� � #���+��91� :�� ������,
���!�#�� ��� � �1� � �' 	�� #�����#�4�� !�-�
� ������ (� ��	�*� �� �	����������� # ��,
��� �� � �� !� � � � �� �� 	� � �� � ����#�1� �-���
� � �� 	� �� �� � #� ���!��� � ������ !��!�#�,
��� �� # � �� � � � ��� ��� &6������1� �� � �# ,
���� ��!����� #� � ����� � � � � ��!�-���� �
������%� C�� � � � � ���!���!��� ���������
���� '# � !������� ���#���� ��� !���!���
� � � �# ����� !������� � ��!���A1� ���:�,
��� � ��4�� ��� � ���!��� ���������!%� ?�,
��#�� �4���� !������� ����'# � ���!�,
#���� ���#���� #� ��:��� � ��	��� ��!��,
��9� � ��	�� �����# ����� � ����#�����1�
��� �� !�� � ��4�� � � ��� � ����#���� �4���
�� � � � 	!� ��� � ��� +������ � ��!���A%� E�,
����# ���+� �� ��:� #� �������� ����� ���
����� ��	���� ��������� �4�:���� ���!��
�� � � � @��	��-%� � ���� ������-� @��	����
�� �	��������� ��	��� ���+� �� ��� 7#���,
��� H������������ �� ��:� # � K� �# �	�� ���
./&O� 	%� 	���������� �� �	������-%

— Czy su ch e  ty n k i g ip sow e też  są s to ­
sow an e za gran ica  i czy  zastęp u je  się �
ceg łę  ceram iczn ą  p refab ryk atam i cem en ­
tow ym i?

;� 7�� �	������ ��	��� � �	������ � !�,
#�� !�-� �� ����# ����#�� ������ ��� �
���������!1� �	�� � �� �� �� � ���	��4�� ��,
��#����1� �� � � ��%� #����1� �� ��!�-� � ���
!�-� �� � #4�+���� ���!�� � �� ��� �����%�
��	��� ��	������ ��:� ��#����!��� ��,
��#����#�� �4���# �� # �� ��	�� ��!�,
��#����!��� ���4-� �� !���%� B����� � � 	�,
��������� #� ����# ����#��� # ����� ��,
��#������1� �������� #� ������� ��4-,
������ �	��� �!4�#���1� ��%� #� ������1�
��:�� ��9� �	������#���� #� ����� � 	� ,
����� ���-��� !��	����� �� # �	�# ����,
���� ��� �� �� � �� ���!�� #� ����#����#��%

— C zyżby zm ierzch  sta li i  c eg ły  w  bu­
d ow n ictw ie?

;� C�:���� ������� �� !���1� ��� ���!�	��,
������ � '�4��� � !�-� ������9� �� �� �� � ,
���� #�!����� �� ��� ��%� =���� #� ����#,
����#��� �	��� �!4�#��1� � ��!������,
#��� �� #� ����#��� ��!�'#� ��!������
��4��#����� # � � �	��� �	���� ���������6�
����!��� #� !#�� � ��!��!�#����� � 	�@�,
�	����� � :�����������#�� �� !�	� � � � � ,
����#�1� ���� ;� ��:���� ������� �� ���4-1�
��� ��� � !�	�����#���� ������� ��4���
�4-���%� 8���� !������� 	��#���� ��,
� ����� ;� ���4�� ��!�� �� �-����� �4����
��!����� ��!�������� � � ���	��4�� � ��,
��#�����%� ?��� #� 	%� ./FQ� �	�����,
#���+� �� .� � ����	�� 0��� � ��� !����� ��,
���41� ��� #� 	%� ./&&� #�	����� �� ���� $�
� ����	��� ���� ���1� �� #� 	%� ./O�� ;� ��@	��
��� #�	�+���� ��� F� � ����	�'# � $��� ���%�
H':����� ������� ��� ���1� :�� ���!��� 	��,
#'�� �	�������� ���4�� ���� �'������ #�
� ��	� � � � � ����#�� ��#���� ��������1�
����� �	���� �!�	�# ���A� �� ��4����� #�,
��	��!������ �!����������� �	�����A%� B��
!���� �-����� ���#����#�9� #� ���������
#�-�!��� � !������� ���:���� ���������!1�
���:�� �� #� �	��� �+��� ��� ����#��1�
������# ���� �	��� �!4� ��� ����#�� #�
������� &6������ � �-����� ����#�4� � � ,
:�%� ��#����!��� @��	���%

— Jak w zrosła  produ kcja  p od staw o­
w y ch  m ater ia łów  b u d ow lan ych  w  plan ie

6-letn im  1 Jak b ęd zie  w zrastać w  n a stęp ­
n ym  p lan ie  5-letn im ?

;� 5� ������ ��:� � '#�4��1� #�	�!4�
���� #� !��!����� ��� 	%� ./F/� Q�� �	��%
=��4�� �������� #�	�!4�� �� .�10� ���� ��
�#%� ��� .O1.� � ��� �%� �#%� #� 	���� ���,
:����%� �� #� 	���� ./O�� ��#����� #�	�!,
��9� ��� � ��� � ���� ��� �Q� � ��� �%� �#%�
���� ���!����� ���	���#����� #�����+���
�	�������� ������:��� ��%� !��4�� �����,
����� ;� �	�!�-� !����� #���	���9� !��,
�-� !�� ��� �� �� �	���+��� �� ��1� �� !��	�,
��+��� .�� �1� � �' 	�� �����-4���� !�-� ��
E�	!��#�� ��� 8�!�#�%� B���� ��!��
#�����+9� �	�������� ��!����� ���� !��4��
#� 	%� ./&&%� "	� � � � ���� ����� �����#���
#�	�!4�� #� ������� O6������ � �� $0� ����
�%� �#%� ��� Q�� � ��� �%� �#%� � ��# �-�,
!��� ��� � �� � �� !�� # �	�!�� � 	�������� ��,
� ����%

"	���� # ����� �	�����#���+� �� .10�
���� ���1� #� 	%� ./FQ� .1Q� � ��� ���1� �� #�
	���� ���:����� # ��	�� � � � ��� � � $1Q�
���� ���� ��� ����%� 3��	��� ����
�#��-� !��!����#�� � �!��� �������
�	�������� ��� ����� �	���� #����1�
����� ��:���� #�	�!��� �	��������
#� �!���� ��� � 0� ������1� ��!��+� �� � � ,
���� ��!����� ��'N������ ��+9� ��#�:����
#� !��!����� ��� � 	��'# � �� ��#����+,
����!��� � ����#����#��%� E� 	%� ./$Q�
�	�������� ��� �� �� � #���!�4�� FQ� ���
#� �	����������� ��� �������� ���#�����1�
���� ��%� ������� #� ��� � !�� �� � ���!���
�	�����#�4�� ������ �&�� ��� ��� �����
��� �������� ���# �����%� E� 	%� ./&&� ���,
4���+� �� #��	�����# �9� �	�# ��� .F�� ��%�
�� #� ./O�� ����� �� ���+9� ��� ���� ��� ��,
� ����� ��� �������� � ��!���A��%� ���,
!���� #� � 	��� �� � �� ��#����!���� ����,
#����#��� �	����-���� ��:����� ��� �����
��� � ��!���A��� # ���� !�-� #� �	��������
��� ���;F��� ��%� C�:���� ������� �� ��,
��:�#�� �	������-� ��� ����1� ��� �� � �,
����� �� !�-� ��� /� � ���!��%� E� 	%� ./O��
��#����+� �� �	�����# �9� 0� � ��� ���%�
"�� ����A������� �������� �������������
!�-� #� ��4���� ����#��� ��#���� ��� ��,
��#��1� ��:� ��� �# �� ����� �	��!����� ��
!�-� � �� 8� � ���!��� #� ��'�������:�6�
#��� �	�������� ��� +#�����1� ��� �-����,
��� �	�����#�9� #� ./&Q� 	%� ;� ������
&� � ��� ���%� 7#�-�!����+��� 	'#���:�
�!�	�� � �� �� ;� �� ���� �	���� # ����� �	�,
����#���+� �� ������ $� ���� � � �� ��� ��,
��� ;� ��� �������� �	�������� �� Q� ��,
����'#1� �� #� ���� ��� &6������ � � 	� �� � ,
����� #� !����� �	��� �!4�#��� ���!���
F� �������1� ��-���� ��' 	�� �� �-����� !�-�
������#�4� ���4�� ��� ���� ��	���������
�� ��� ���� ��!���!�#��1

— P an ie M inistrze — zdarzało się i j e ­
szcze n ieraz zdarza, że  bu dow y n arzek a­
ły  n a  zaham ow ania  w  dostaw ie cem en tu �
i in n y ch  m ater ia łów  b u d ow lan ych . Z�
drugiej stron y  w iadom o, że je s te śm y  p o­
w ażn ym  ek sp orterem  ty c h  m ater ia łów .�
Jak ie  je s t  w ięc  uzasad n ien ie  ich  ekspor­
tu?

;� � �!�� 	�� ����� � � ��	��4'# � ���#�,
��4� ��� � ��� ��������� �	�����������
��#��1� � �' 	�� �� ������ ���#���4�� � �� �6�
�	��� ����� �� ���	������ ��#���� @�,
�	��� ��� ����%� E� ��� � !��!'�� ��	��,
� ���+� �� �� �=H� ��4��# ���� �	�����,
���� ��� ����# ��� (5�	�*1� ��� 7#������
H������������ ;� # ������ ��#����!���
���4��� (E��	�����*1� ��!��������� .&�6�
� ��	�#��� �4���+��� ������ ��	���#�1� �6�
�	��� ���+� �� 	'#���:� ��:�1� #� ��4���
�� ��������#���� ���4��� (H���#���XX�
�� ��!��# � ��A!����%� 7� ��#��1� ���!��,
����� ��� !��4�� �������1� ��������+� ��
#� �	��� �� � ����������� �� �� � ��� � ���
�	�������� :�	'#��� S��'	���� �� �� � � �� !��
��!����� ��� ��4�L1� ���� � ��� � ��� �	�,
������� �������1� #���'#1� !4��'#� ���%�
7�� ���!����� ��#���� ������� �� �� �� ,
����1� � �' 	�� #� ������ ������:!�����
�#'��� ���� ��#����� #� ��4��� ���	�9�
�����	����#����� 	� � � � � # �# �-�	�� �,
��� ��� :�	'#��� �	��� ���#���� ���
�#�-�!������ �	�������� !����� �������,
��%� E� ��!��	���� ��� ����� "��!��� ���,
� ���� ���� ��� ���!���1� ���� �� �	���� # ��,
��1� ��#�:��� � ���!��� ��� +#�����%�
8���� ���	�� � �	�-� ��� 	������� � � �,
	���� "�4�����#��1� #� � 	� �� � � � ! � � � ,
����#!����� �� ��	���� ����������1� ���
3��!��� � �� � ������ � E!�������� �� ����
��#����+� �� ����� 	���'#� !�	���9%

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

N  O T A T N I  ��	��	�����
Owa małe tomiki
r j  E W ZRUSZENIEM  b ierze się do ręk i�
" d w a  m ałe tom ik i w brązow ej ok ład ce z�
napisem : „P o ezy e  A dam a M ick iew icza" .�
Rok w yd an ia  — "Wilno 1822 i 1823. Te dwa �
na oko n iepozorne tom ik i zrew o lu cjon izo ­
w a ły  litera tu rę  po lska  i o tw orzy ły  now ą �
epokę w  naszej poezji. T ylko bardzo n ie ­
liczne ich  egzem p larze zach ow ały  się je ­
szcze w  zbiorach b ib lio teczn y ch . A le w roc­
ław sk ie  „O ssolineum " m iało  znakom itą �
m yśl fo to ty p iczn eg o  w yd ah ia  ty ch  tak�
drogich  sercu  każdego P olaka książeczek .�
I w łaśn ie  o trzym aliśm y  je  w yd an e z�
ogrom ną p ieczo łow itością . W szystko je st �
tu tak jak b yło  w p ierw odruku . Z różn i­
cow ano n aw et n a tężen ie  farby  na p o­
szczeg ó ln y ch  stronach  zgodnie  z egzem ­
plarzam i źród łow ym i. T akże portret poety �
um ieszczono w  form ie  n a k lejk i — jak �
w ted y .

W ydanie ty c h  to m ik ó w  je s t p iękn ym �
uczczen iem  Roku M ick iew iczow sk iego .�
K ażdy m iłośn ik  książki z radością  ujrzy �
je  w sw oich  zb iorach , (g)

, Historia Polski"

dyskutowana przez naukowców

M AMY przed sobą dw ie w p łótno opraw ­
ne k siążk i ze z łocon ym  ty tu łem  H ISTO ­

RIA PO LSK I. Z nadruku um ieszczonego �
na kartach  ty tu ło w y c h  „M akieta" i z n ie ­
b iesk iej luźnej w k ład k i ad resow anej do�
„C zyte ln ik ów  m a k iety  H istoria  Polsk i"  do­
w iad u jem y  się , że k siążek  tych  n ie  ma�
jeszcze  w  sprzedaży k sięg a rsk ie j, że za­
krojona na dwa tom y „H istoria  Polski",�
pierw sze  m ark sistow sk ie  u jęc ie  ca łych �
n aszych  dziejów , przejdzie  jeszcze  przez �
gruntow n ą d ysk u sję , zanim  w ostateczn ie �
opracow anym  w yd an iu  zn ajd zie  się na�
półk ach  księgarsk ich .

PW N ob iecu je  tom  I w  sw oim  plap ie  na �
rok 1856, a tom  II — na rok 1957. W ydanie �
m ak ietow e p ierw szego  tom u opracow ane �
pod red akcją  prof. H enryka  Ł ow m iań sk ie- �
go sk łada się  z dw óch części o łącznej ob ­
ję tośc i ponad 1.400 stron . Część i  ob ejm u ­
je okres do XV w . Część II — okres do�
r. 1764. Do p ierw szego  tom u dołączono w �
od d zieln ej teczce  9 barw n ych  m ap. Obie�
części sa bogato ilu strow an e.

„H istoria  P o lsk i"  uk azu je się nak ładem �
P ań stw ow ego  W ydaw nictw a N aukow ego �
jak o w y d a w n ic tw o  In sty tu tu  H istorii P o l­
sk iej A kadem ii N auk i jako praca zb io ­
row a h istoryk ów  p o lsk ich  pod red akcją �
T adeusza M anteuffła , L eona G rosfelda i�
B ogu sław a L eśn od orsk iego . (F.)

Tow. Miłośników 

Folkloru Góralskiego

N  n u rtow ała  m yśl utwór/., u,a iow a rzy * �
s iw a , którego celem  byłoby o toczen ie  tros­
k liw ą  opieka i oży w ien ie  sz iu a i lud ow ej�
i fo lk loru  góra lsk iego . M yśl przerodziła �
się w projek t w ok resie  przygotow ań  do�
obchodu roczn icy  śm ierci Jana S ab ały .�
O statnio, na zebran iu  K om itetu  O rganiza­
cy jn ego  U roczystości S ab ałow ych , k tóry �
ma się stać zalążkiem  przyszłego  T ow a­
rzystw a, zatw ierd zon o projekt jego sta ­
tu tu  opracow any przez znaw cę tego re ­
g ionu , jecaiego z organizatorów  tegorocz­
nego konkursu  m u zyk  góra lsk ich , dr M.�
K aszyna.

T ow arzystw o obejm ow ać będzie sw ą �
działa ln ością  P od hale S k aln e  i N iz in n e ,�
Spisz, Orawę oraz rejony  G orców  i P ie ­
nin. S zerok ie  zam ierzen ia  m iło śn icy  fo l­
kloru g óra lsk iego*ch cą  zrea lizow ać m. in .�
przez u d zielan ie  pom ocy fach ow ej oraz �
m ateria ln ej lud ow ym  kapelom  góra lsk im �
i zespołom  a rtystyczn ym , organ izow an ie �
pokazów  m u zyk i, p ieśn i, tańca oraz s ty ­
low ego  stroju  góra lsk iego , za łożen ie  i�
prow adzen ie  ku rsów  ula instruk torów  g ó ­
ralsk ich  zespołów  arty sty czn y ch .

W dzięczną rolę w dzia ła ln ości T ow arzy­
stw a ma do sp ein icn ia  in te lig en cja  góra l­
ska, która, jak d otych czas m e w yk azu je �
czyn n ego  za in teresow an ia  sprawą ożywi®#�
nia  fo lk loru  góra lsk iego , (marr)

Sztuki Lutowskiego w ZSRR

Dom Kultury
im. Żeromskiego
v x r  30 ROCZNICĘ śm ierci S tefan a  2 erom - �
»» sk iego  pow'ołano K om ite t B udow y �

D om u K u ltu ry  im . S. Ż erom skiego  w  Cie-�
kotach . K om itet w y sto so w a ł odezw ę w z y ­
w ającą czy te ln ik ó w  d zieł w ie lk ieg o  p isa ­
rza do sk ładan ia  d ob row oln ych  sk ładek �
na rzecz budow'y D om u. N iek tóre  organ i­
zacje p o d ję ły  u ch w ałę  w  spraw ie dob ro­
w o ln ego  sk ład an ia  o fiar  w  ciągu  k ilku �
m iesięcy , jak np. organ izacje  m łod zieżo ­
w e, szk o ły  i in n e.

W szystk ie  datki in d y w id u a ln e  i sum y �
zebrane w  zakładach pracy, organ izacjach ,�
szk ołach  itp . n a leży  w p łacać czek iem  PKO �
na r-k  O ddział M iejsk i PKO K ie lce  nr�
14-9-85 K om itet B u d ow y  D om u K ultury �
im . S. Ż erom skiego  w  C iekotach.

P on iew aż n iek tórzy  o fiarod aw cy  zg ła ­
szają zastrzeżen ia  co do tra fn ośc i w yboru �
m iejsca  bu dow y, K om isja  w yjaśn ia , iż w �
spraw ie tej zostan ie  og łoszon a ank ieta �
i o fiarod aw cy  będą m ogli się w y p o w ie ­
dzieć, gdzie  osta teczn ie  Dom  ten  w in ien �
stanąć: w  C iekotach, S traw czyn ie  czy �
ew en t. w  in n ej m ie jsco w o śc i w  pow . k ie ­
leck im . (b)

��� się dzieje z Bittnerówną?

rT  EATR w  Irk ucku , który  w r. 1951 o b - �
*■ chodził s tu lec ie  sw ego  istn ien ia , w y­
staw i ł n iedaw n o sztukę Jerzego Lutów# �
sk iego „Spraw a roazm na".

D zien n ikarz radzieck i M ichał D aw yd ow �
przep row ad ził krótką rozm ow ę z m sccn i- �
zatorein sztuk i M ichałem  K u lik ow sk im .

— O lbrzym ie za in teresow an ie  ży c iem �
i ludźm i now ej P o lsk i zaclięc .to  nas do w y ­
staw ien ia  sztuki L u tow sk iego  — m ów i K u ­
lik ow sk i. — Po p ierw szej próbie czytan ej �
n iek tórzy  artyści uw ażali, że z p ow odu �
ogran iczen ia  m iejsca , czasu i osób w y stę ­
p u jących  sztuka n ie  pozw oli w idzom  po­
znać w łaściw ośc i rozw oju  P olsk i w sp ó ł­
czesn ej. M nie jed n ak , jak o reży sero w i�
i w ięk szośc i aktorów , w ydaw ało  się  w łaś­
nie n ęcącym  pok azan ie  ścisłego  koła  je d ­
nej rodziny i od tw orzen ie  na deskach �
scen iczn ych  cząstk i w ie lk ieg o  sp o łeczn ego �
procesu dziejącego  się  w P olsce.

W arto dodać, że „Spraw a rodzinna" gra­
na je s t w szeregu  teatrów  rad zieck ich �
m. in. w T y flis ie , R ydze, P ietrozaw od sk u ,�
S m oleń sk u  i M osk w ie. O statnią sztukę L u­
tow sk iego  „O stry dyżur" w y sta w i w k rót­
ce w reżyser ii B. Z achaw y m o sk iew sk i�
teatr im . W achtangow a. (z)

Obrazy na cale kwadratowe

/^ O  SIĘ d zieje  z Barbarą B ittn erów n ą,�
najlep szą  dziś polską tancerką? D lacze ­

go n ie w y stęp u je  w W arszaw ie? Te p y ta ­
n ia  zadaja sobie szerok ie  rzesze m iło śn i­
ków  jej w ie lk ieg o  ta len tu . O to pytają �
nas też  często  czy te ln icy  w lis tach . O dpo­
w iadam y: B ittn erów n a  m a w ystęp ow ać �
g ościn n ie  w  P oznaniu  i B ytom iu . W arsza­
w a jej na  razie n ie  u jrzy . I dod ajem y: to,�
że doprow adzono do tego, je s t  jed n ym  z�
n ajża ło śn ie jszy ch  fak tów  n aszego  życia �
tea tra ln ego . Spraw'a B ittn eró w n y  ciągnęła �
się  przez d ługi czas. M iała różne fazy . Raz�
m ów ion o, że B ittn erów n a  w raca cło O pe­
ry  W arszaw skiej, raz że n ie w raca. O sta­
teczn ie  n ie  w róciła , m im o że okazała  chęć �
powrrotu.

D obrze, że k ierow n ik om  p la có w ek  arty ­
sty czn y ch  dano ob ecn ie  znaczną sw ob odę �
i sam odzielność zarów no w w yborze re ­
pertuaru jak  i w  doborze zespołu . Ale.�
niedob rze je że li sam od zieln ość ta zm ie ­
n ia  się w' k a cy k o w stw o . S ąd zim y, że w �
tym  w yp ad k u  opin ia  p u bliczna  m a też �
coś do p ow ied zen ia  i że trzeba się z nią �
liczy ć . A opin ia  ta dom aga się , aby B ittn e ­
rów nę zaangażow ano do O pery w arszaw ­
sk ie j. O czyw iśc ie  n ie  ty lk o  zaangażow ano,�
ale aby  przede w szy stk im  p ozw olono je i�
tań czyć  i n ie  m arnow ać n a jlep szych  lat�
je j a r ty sty czn ej tw órczośc i, (g)

VJ57 CO lep iej in w estow ać  p ien iądze: w  o-�
** brązy, w p rzem ysł czy w p lace budo­

w lane? T akie zm artw ien ia  m a a m eryk ań ­
ski ty god n ik  „F ortune" i tw ierd zi, że n a j­
lepszy  in teres zrob ili ci, k tórzy in w esto ­
w ali wT obrazy. Bo np. obraz C ezan ne‘a,�
Który w r. 1895 k osztow ał 10 dolarów , dziś �
w art je s t 113,000 dolarów . Co praw da ta �
sam a sum a za in w estow an a  w  „G enera l�
M otors" w  r. 1909 daje dziś 115.000 d ola­
rów . A le za to 100 dolarów  w yd an e na �
obraz R enoira pół w iek u  tem u daje dziś�
150.000 dolarów . In teres je s t  w ięc  lep szy .�
A znow u — jak  ob licza  „F ortu ne" — je ­
den cal k w ad ratow y  obrazu V erm eera �
„ P ortret m łod ej d z iew czyn y"  k o sz tu je �
dziś 1.252 dolary, k ied y  jed en  cal k w a ­
d ratow y p lacu  w  cen tru m  N ow ego  Jorku �
— a w ięc  najdroższego  w  Ani&ryce — m a �
cen ę  za led w ie  2,10 dolara. L ep iej wdęc k u ­
pow ać Y erm eery  i w  ogóle  obrazy, k tó re �
k ied yś zrob ią karierę. Ba, ale co zrob ić �
żeb y  się przy tym  n ie  p om ylić . No, cóż? �
We w szy stk ich  tran sak cjach  handlow yęjp �
is tn ie je  ryzyk o ... (g)

Wspomnienia Yves Moniami

K SIĄŻK A Y ves M ontand pt. „Du so le ll�
plein  la te te"  („G łow a pełna  słońca")�

ukazała się w P aryżu. Są to w sp om n ien ia �
znakom itego  p ieśn iarza  i aktora op ow ie­
dziane w  rozm ow ie z Jean D enys, u ch w y­
cone na taśm ie m agn eto fon ow ej i n astęp ­
nie  opracow ane. M ontand m ów i w n ich  a�
sw ej karierze i o sw oim  życiu , o rodzi­
cach , o m łod ości i o różn ych  zaw odach,�
które p rak tyk ow ał zanim  zosta ł artystą .�
Jak w iadom o, zaczyn ał on jako gon iec w �
fab ryce ży w n o śc io w ej, potem  b ył pom oc­
nik iem  fryzjersk im , dok eren i, rob otn ik iem �
m etalow ym , (g)

„Romeo i Julia" �� Paryżu
d ł G RU D N IA  odb ęd zie  się, oczek iw an a <�
ł i w ie lk im  za in teresow an iem , parysk a �
prem iera baletu  P rok ofiew a  „R om eo i Ju-�
iia". B a le t w y sta w i Serg iusz L ifar, k tóry �
w ystąp i też  jak o L orenzo.

Spraw a k on cep cji obranej przez L ifara �
była przed m iotem  sporu m ięd zy  nim  a d y ­
rektorem  opery. Ten ostatn i sp rzec iw ił�
się p rojek tom  sk rótów  p rzew id zian ych �
przez L ifara. O stateczn ie  m . in. po za się - �
gięc iu  in form acji w  M osk w ie, spór rostrzy- �
gnął na sw ą korzyść L ifar. B a let sk łada �
się z dwmch ak tów , tań czon ych  na tle  3�
odm ian tej sam ej d ek oracji i trw ać b ę­
dzie w su m ie  100 m in u t, (u) '
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Zakopane, w grudniu.

Na całym świecie koleje linowe, 
różnego rodzaju wyciągi krzesełko­
we, narciarskie, stały się tak oczy­
wistym i nieodzownym „przyrzą­
dem" sportowym, że do historii na­
leżą spory na tem at celowości bu­
dowy.

5.200 M. NAD POZIOMEM MORZA
Do czasu wojny światowej ogólna 

ilość kolei linowych nie przekracza­
ła 200, obecnie znacznie wykracza 
poza 1.000, nie licząc ogromnej ilo­
ści najróżniejszych przenośnych w y­
ciągów narciarskich.

Padają  coraz w yższe  w y so k o śc i o s ią ­
gan e  przez górne stacje  k o le i: w  roku  
1942 Ł om nica T atrzańska (2620 m ), w  1952 
P ic  du M idi de B rigorre w  P iren ejach  
(2845 m ), w  1953 lod ow iec  V anoise (3200 
ni) w  A lp ach  F rancusk ich , w reszcie  w 
1955 A igu ille  du M idi nad C ham onix  
(3842 m).

A  w  in n ych  krajach: W ezu w iusz, Gó- 
i a  K ościu szk i, A lp y  N ow ozelan d zk ie , 
K o rd y liery ; p ro jek tu je  się w y c ią g ... nar­
c iarsk i w  górach  L ibanu dla narciarzy... 
eg ip sk ich , zaś w y c ią g  k rzese łk o w y  na  
w u lk a n  M anizales w  K olu m b ii osiąga re­
k ord  w y so k o śc i — 5200 m  n.p.m .
Mnożą się rozwiązania technicz­

ne, coraz lżejsze, bezpieczniejsze i 
ciekawsze; powstają nowe typy, dla 
których brak  nazw w języku pol­
skim.

A u nas wykonano tylko napraw ­
dę piękną kolejkę gondolową na 
Szyndzielni (obecnie zamkniętą dla 
niezbyt istotnych powodów, osłonię­
tych nota bene tajem nicą służbową 
M inisterstwa Kolei), dopiero zaczy­
na się wyciąg krzesełkowy na 
Skrzyczne i robi się dokumentację na

— Poczekaj chwilę, jeszcze jeden 
sprawunek: Los Loterii Pienięż­
nej!

Małą Kopę w  Karpaczu. Komitet 
dla Spraw Turystyki sygnalizuje je­
szcze w tej pięciolatce i Szrenicę.

W ZAKOPANEM
Uchwała Prezydium Rządu prze­

widziała budowę dwu kolejek krze­
sełkowych w rejonie Zakopanego, a to 
na Rakoń w Dolinie Chochołowskiej 
i na Blachówkę nad Kościeliskiem. 
Ponieważ uchwała dotyczy rozbudo­
wy Zakopanego, popatrzmy, jak  na 
tle obecnego ruchu turystycznego 
wyglądają istniejące mechaniczne 
środki komunikacji w górach.

L udn ości przyjezd n ej w  rejon ie  Z ako­
pan ego b yło  w  r. 1853 — 292 ty s ., w  1954 — 
340 ty s .; przy ty m  tem p ie rozw ojow ym  
w  roku 1960 m oże b yć  co n ajm niej 600 
ty s . O siągn ięto  dotąd szczy tow e n a s ile ­
n ie  d zienne lu d n ości n ap ływ ow ej w  le -  
c ie  21.600 osób, a w  z im ie 23,250 osób.

W iększość p rzyb y łych , je że li n ie  w szy ­
scy , s tan ow i k lien te lę  k o le i lin o w y ch . 
O d liczyw szy  spacerow iczów , a d o liczy ­
w szy  i m ie jsco w y ch  tu ry stó w  pozostaje  
w  każdym  razie około  20.000 osób. U- 
w zg lęd n ia jąc  fak tyczn ą  przelo tow ość  
dzienną obu k o le i, co o siem n asty  tu ry ­
sta m a m ożliw ość  w y jech a n ia  na K a­
sprow y, a co trzeci na G ub ałów kę. P o ­
n iew aż n ie  każda pora dnia sprzyja  tu ­
ry sty ce , fa k ty czn e  szanse w yjazd ów  m a­
le ją  co n ajm n iej o p o łow ę.
Zwiększenie inwestycji turystycz­

nych w Karkonoszach i Beskidzie 
Śląskim nie może mieć wpływu na 
obniżenie frekwencji w Zakopanem, 
gdyż wzrost turystyki i narciarstw a 
jest na tam tych terenach bodaj je­
szcze większy. Wszelkie założenia codo 
ograniczenia przyjazdów do Zako­
panego są nierealne wobec walorów 
turystycznych Tatr.

NIE WYSTARCZĄ
Dwie nowe kolejki w rejonie Za­

kopanego to dużo, ale to dalej nie 
rozwiązuje zagadnienia. Kolej na 
Rakoń to dalekie peryferie Zakopa­
nego; bardzo potrzebna dla ożywie­
nia turystyki w tej części Tatr, ale 
nie jest powiązana komunikacyjnie 
z Zakopanem. Blachówka jest  ̂ ko­
nieczna dla rosnącego Kościeliska, 
dla Wojskowych Domów Wypoczyn­
kowych, wreszcie jako zamknięcie 
trasy Gubałówki; ale Zakopane po­
trzebuje jakiejś kolei bliższej, i tu  
wraca z powrotem tylekroć odrzu 
cana koncepcja wyciągu krzesełko­
wego na Krokiew; wyciągu krzeseł­
kowego od Stawków Gąsienicowych 
na Kasprowy, od gościńca na Kopie 
nieć, czy wreszcie w rejonie Czer­
wonych Wierchów — o czym tak  
marzy kadra narciarska.

W A lpach  m ie jsco w o śc i w ie lok ro tn ie  
m n iejsze  od Z akopanego m ają dużo w ię- 
ksze zagęszczen ie  k o le i lin o w y ch  i tak
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W ięcej techniki
np . w  A ustrii K itzb iih e l — 8, St. A nton  
— 4, w e W łoszech  C ortina d ‘A m pezzo — 
10, są sied n ie  O rtisei i  S e lva  aż — 32, 
w  Szw ajcarii G staad — 8, Crans — 8, 
A d elb od en  — 6 i tak  m ożna m n ożyć  
p rzyk ład y  bez k oń ca.

PRZESZKODY
Cóż stoi na przeszkodzie realizacji 

nowych kolei linowych? Obok 
względów in westy cyjno-finansowych 
— przede wszystkim mały rozmiar 
Tatr Skalnych i ich pierwotny cha­
rakter, nie znoszący zbyt wyraźnej 
ingerencji człowieka, jak  można się 
było o tym  przekonać na - niefortun­
nym przykładzie kolei na Łomnicę. 
Ale poza granitowym  trzonem są 
rejony regli, są Tatry zachodnie, 
gdzie budowa lekkich, niewidocznych 
w terenie wyciągów krzesełkowych, 
czy nawet narciarskich, demontowa­
nych latem, nie powinna budzić u- 
zasadnionych sprzeciwów. Należało­
by już obecnie przygotować plan 
takich inwestycji na najbliższe dzie­
sięciolecie. Do tego potrzebny jest 
m. in. jakiś skonkretyzowany pogląd 
Rady Ochrony Przyrody, oparty na 
analizie rodzaju inwestycji i jej fak­
tycznych oddziaływaniach na k ra j­
obraz, a nie oparty na czysto uczu­
ciowym, z góry negatywnym  stano­
wisku do wszystkiego, co m a jakiś 
związek z koleją linową.

Wszelką dokum entację i urządze­
nia kolei linowych łatw o jest zreali­
zować w kraju , a argum ent opła­
calności tych urządzeń jest tak  bez­
sporny jak  przy żadnej innej inwe­
stycji. Kolej linowa am ortyzuje się 
w 3 do 5 lat; chyba że zachoruje­
my na monumentalność stacji kolei 
na Szyndzielnię — wówczas prze­
dłuży się do 7 — 8 lat.

Wielka rozwojowa szansa Zakopa­
nego musi być w pełni wykorzysta­
na przez przem yślane do końca pro­
jektow anie inwestycji, a między in ­
nymi przez rewizję poglądów w za­
kresie budowy kolei linowych.

Mgr inż. ZBIGNIEW SCHNEIGERT

Właściwie po „totkowej" niedzieli 
w ligach bokserskich niewiele się 
zmieniło. Jedynie o dwa miejsca w 
górę skoczyła w tabeli drużyna Maj- 
chrzyckiego. Renesans warciarzy mo­
że przynieść pięściarstwu polskiemu 
więcej zawodników o wyższym za­
awansowaniu technicznym. A że z 
techniką i czystością wralk jest w 
boksie polskim ciągle bardzo źle, 
upewniła nas obserwacja ostatniego 
meczu gdańskiej Gwardii z szczeciń­
ską Pogonią (16:4). 15 napomnień u- 
dzielonych przez ringowca w tym me­
czu, to wcale nie rekord. W tym  roku 
zdarzały się zawody, w których padało 
i po 20 napomnień. A przecież czystość 
walk jest nierozłącznie związana z 
techniką. Im  niższa technika, tym 
większa skłonność do bijatyki i fau­
lów.

W 12 spotkaniach ligowych były je­
dynie dwie niespodzianki. Przykrą 
stołecznym miłośnikom pięściarstwa 
— sprawiła Gwardia. Druga z kolei 
porażka na wyjeździe (poprzednio z 
radomską Stalą, a obecnie z poznań­
skimi Budowlanymi) świadczy o sła­
bym okrzepnięciu drużyny warszaw­
skiej i o tym, że w aktualnej formie
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W mistrzostwach I zawodowej ligi 
piłkarskiej Francji, które doprowa­
dzono do półmetka, w liście strzelców 
prowadzi Polak Cisowski (Racing) 
15 bramkami przed Anderssonem 
(naturalizowany Szwed, Marseille) 
14 bramek. Dalsze miejsca zajmują 
Tillon (Sedan) 12 bramek, Foix (Saint 
Etienne) 11 bramek, Ujlaki (natura­
lizowany Węgier) Bliard (Reims), 
Piantoni (Nancy) i  Keller (Nancy) 
po 10 bramek.

Do najsławniejszych graczy Francji 
zaliczają się obecnie Polacy: Kopa- 
czewski, Głowacki, Wiśniewski, Bie­
gański i Curyl. (m)

Giaptak i Marusarz najlepsi w slalomie
W dalszym ciągu przedolimpijskich 

eliminacji narciarzy odbył się w Za­
kopanem na stoku Kasprowego 
W ierchu slalom gigant kobiet i męż­
czyzn.

Na starcie w konkurencji mężczyzn 
zabrakło zwycięzcy I eliminacji, kon­
tuzjowanego Andrzeja Roja. Zwycię­
żył Jan  Ciaptak — 1:28,4, wyprze­

dzając o 2,6 sek. J. M arusarza i o 
4,4 sek. Popielucha.

Wśród kobiet wielką niespodzian­
kę spraw iła najmłodsza z kadry Ma­
rysia Daniel-Gąsienica w czasie 
1:36,6 przed Bujak-W aga 1:41,2. Gro 
cholska, która m iała upadek na tr a ­
sie zajęła trzecie miejsce — 1:43,2. 
Zwyciężczyni I eliminacji Kowalska 
z powodu grypy nie startowała.

nie może ona liczyć na awans do 
ekstraklasy (mimo że utrzymała się 
jeszcze na pierwszym miejscu w ta­
beli). Drugą niespodzianką stała się 
wygrana drużyny Drogosza i W ojcie­
chowskiego w Bydgoszczy. Obecność 
w zespole mistrza Europy bardzo zdo­
pingowała jego kolegów. By jednak 
utrzymać się w drugiej Lidze (Stal 
z Łabęd mimo wygranej 13:7 jest 
ciągle na przedostatnim miejscu) mu­
szą’ Ślązacy jeszcze bardziej się pod­
ciągnąć.

W I Lidze sensacją było nie ns 
ogół spodziewane zwycięstwo gdań­
szczan, ale stosunek punktowy 16:4. 
Niestety trzeba stwierdzić, że szczeci- 
niacy za bardzo walczą na „siłę", a 
pozbawieni na pewien czas M uraw­
skiego (choroba) mogą odegrać w 1 
Lidze dużo mniejszą rolę, niż się 
po ich udanym starcie spodziewano.

W zawodach tych wielokrotny repre^ 
zenlant Polski Sadowski n.e-*
oczekiwanie z młodym Zi8liD>-v*in» 
Jako ciekawostkę warto w>p>>n;.x>»eć, 
że Sadowski stoczył w swej ^anerze 
dwa razy tyle walk (172), co jego 
pogromca (86).

Przykrym zgrzytem mistrzostw jest 
drugi z kolei walkower, oddany przez 
Gedanię (w niedzielę gdańszczanie 
nie stawili się na mecz w Bielsku). 
Ten zasłużony dla naszego pręsciar- 
stwa klub (w 1950 r. zdobył tytuł 
drużynowego mistrza Polski) nie mo­
że w tej chwili sklecić odpowiedniej 
„dziesiątki" (połowa zespołu poszła 
do wojska). W myśl regulaminu roz­
grywek Gedani# może być przez Sek­
cję Boksu GKKF wycofana z roz* 
grywek I Ligi. I co dalej?

A. SKOT
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P rzed  sw y m  w y ja zd em  do C ortiny, 

(gdzie od b yło  się  o tw arc ie  o lim p ijsk iego  
stad ion u), przew od n iczący  W łosk iego K o­
m itetu  O lim pijsk iego  G iu lio  O nesti - z łoży ł 
prasie n astęp u jące  o św iad czen ie .

„O czek u jem y  że o b ecn e  igrzysk a  zim o­
w e  będą n a jw ięk sze  z d o tych czasow ych  
i  że  k on k u ren cja  w  n ich  b ędzie  bardzo  
ostra  i zacięta . O czek u jem y też , że u- 
dział Z w iązk u  R adzieck iego  i  in n ych  
krajów , które po raz p ierw szy  b iorą  u- 
dział w  z im ow ej o lim p iad zie , przyczyn ią  
się do p o d n iesien ia  poziom u . P odobne  
sp otk an ia  sportow e w p ły w a ją  n a  zb liże ­
n ie  m ięd zy  n arod am i14.

*ł»
F rancuzi w  w ięk szo śc i d y scy p lin  w y ty ­

p ow ali już rep rezen ta c ję  na C ortinę. W 
ły żw ia rstw ie  fig u ro w y m  obok  m istrza  E u­
ropy A ia in  G iletti, F ran cję  rep rezen tu ją  
— A ia in  Calm at, M ich ele  A lłard  i  B es-  
son-H u el; w  ły żw ia rstw ie  szyb k im  G iiot, 
k tóry  na w ła sn y  k oszt p rzy g o to w y w a ł się  
w  V alad alen  (S zw ecja) oraz 2 o sad y  w  
b ob slejach .

N a jw ięk sze  jed n ak  n a d zie je  w iążą  F ran­
cu z i ze  sw o im i zjazd ow cam i, k tó ry ch  przy  
goto  w y  w a ł ek sm istrz  św ia ta  J am es Cout- 
te t. 15 m ilio n ó w  fran k ów  k osztow a ły  
F ran cję  przygotow an ia  n arciarzy . Jeszcze  
na d łu go przed  p ierw szy m i śn iegam i C out- 
te t  u m ieśc ił sw o ich  p o d o p ieczn y ch  w  
szk o łach  sp o rto w y ch  w  J o in v ille , D inard  
i  A ix -le s -B a in s . N astęp n ie  o d b y ły  się  dwa  
k u rsy  w  C ham on ix  (m iejsce  o lim p iad y  w  
1924 r.) i  w reszc ie  k o ń co w y  obóz w  oazie  
w ło sk ieg o  n arc iarstw a  w  Q ervin ii. D o czo ­
łow ej ó sem k i z jazd ow ców  — k an d yd u ją ­
cy ch  na o lim p iad ę  za licza ją  s ię: B on lieu , 
D uvillard , C harles B ozon , P erret, V uarnet, 
P asau ier, G acon i  C ollet. W śród k ob iet  
zabraknie  m istrzy n i św ia ta  L u cien n e  
S ch m itt-C ou ttet, k tóra  pa-zestala star to ­
w ać. N a jw ięk sze  szan se  p osiad ają  M ary- 
sette  A gnel, * S u zan ne T h io lliere-G o irau d  i 
T h erese  L ed uc. W ięk szość  rep rezen tan tów  
F ran cji je s t  w  P o lsce  d ebrze znana  — 
na początk u  teg o  roku b a w ili o n i p rze­
cież w Z akopanem .

B ieg a czy  i k om b in atorów  p rzygotow ał 
trener fiń sk i N iem in en . S p rzec iw ił s ię  on  
stan ow czo  tem u , b y  jed en  z n a jlep szy ch  
b iegaczy  środ k ow o-eu rop ejsk ich , B en n o it

Carrara, tren ow ał jak  dotych czas na w ła­
sną ręk ę. Carrara ćw iczy  obecn ie  z całą  
ek ipą , a opin ia  francuska jest zdania, że 
w ry w alizacji Sk an d yn aw ów  i narciarzy  
rad zieck ich  b ęd zie  on  rów nież m iał coś  
do p ow iedzen ia .

J eże li chodzi o b iegaczk i fran cu sk ie  to  
ich  udział uza leżn ion y  jest od w yn ik ów , 
ja k ie  rep rezen tan tk i tego  kraju uzysk ają  
w m ięd zyn arod ow ych  zaw odach 6 — 7 
styczn ia  w  Szw ajcarii (G rindelw ald).

(������ turniej
h u m o r u  i p iosenki

26 grudnia organizuje się w sali 
Kongresowej Pałacu K ultury i Nau­
ki o godzinie 11, 15 i 19 wesoły 
turniej pod hasłem: „Humor i pio­
senka", na który zapraszają:

O rkiestra tan eczn a  PR pod dyr. Jana  
C ajm era, zesp ół gitar h aw ajsk ich  Jana  
Ł aw ru siew icza , przed staw icie le  śp iew u : 
M arta M irska, H anna Skarżanka, M ieczy­
sław  Fogg i T adeusz Ł uczaj. R ep rezen tan ­
ci hum oru: M aria C hm urkow ska, L udw ik  
S em p oliń sk i, W iktor Ś m ig ie lsk i oraz zna­
n y  ilu zjon ista  R am igan i.

Sędzią g łów n ym  tu rn ieju  będzie  W iech, 
oraz w arszaw scy  sp ikerzy: B o lesław  K ołłą ­
taj i  B ogdan  Z alew sk i.

W sali Gwardii również 26 bm. o 
godz. 16 i 19.30 impreza pod tytu­
łem „Trzy razy jazz".

Grają zesp o ły : Z ygm un ta W icharego  
ze S ta linogrodu , A ndrzeja  K u ry lew icza  
z K rakow a, oraz zesp ół 5varsza\vski Jó­
zefa  M azurka. Śp iew ają: Carm en Mo­
reno, E lisab eth  Charles, W anda W arska  
i Z b ign iew  G adom ski. Z apow iada  
E dw ard D ziew oń sk i.
O rganizatorzy „W esołego tu rn ieju " : P o l­

sk ie  Radio i S to łeczn e  P rzed sięb iorstw o  
Im prez E strad ow ych. B ile ty  na zam ów ie­
n ia  zb iorow e: N o sk o w sk ieg o  22, te l. 21-49-02 
oraz w  kasach  Orbisu.
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INŻYNIERA M ECHANIKA z d łuższą praktyką obezna- 
n ego  z zagadnien iam i tech n iczn ego  norm ow ania  pracy  
w  p rzem yśle  m aszyn ow ym  l e w .  ch em iczn ym  zatrudni- 
m y. Z głoszen ia  n a leży  k ierow ać do K ADR i ZA TRUD­
N IE N IA  — W arszaw a ul. K rucza 36 pok. 419, te l. 89965.
K IEROW NIKA EK IPY REMONTOWO - KONSERW A­
CYJNEJ, 2 INŻYNIERÓW , STOLARZY, M URARZY,
� � � � � � � �  zatrudn i � �  � � ! � � � � � � " # � $ � # % � ! & '  
( �� � 	 � ) * �+ � ,  Nr 2. Z głaszać się  w  R eferacie  Kadr,
u i. M arszałkowska^ 6 ,_ IV  p iętro . __________ K  7619-0
TECHNIKÓW  N A  KIEROW NIKÓW  BUDÓW  I M AJ­
STRÓW BUDOW LANYCH zatrudn i n a ty ch m ia st lub  
z  dn iem  1 styczn ia  1956 r. M IEJSKIE PRZEDSIĘBIO R­
STWO REMONTOWO - BUDO W LANE w  G orzow ie  
W lkp. przy u licy  M łyńskiej 12. W arunki up osażen ia  w g
urnow y zb iorow ej w  b u d ow n ictw ie .____ _________  K  9660-0
W ZORCARZA METALOWEGO zatrudn im y. Z głoszenia: 
W ARSZTATY NAPRAW CZE RSW  „PR A SA ", W arsza­
w a , u l. O kopow a 58/72.___________________ K  8603-0
LAKIERNIKÓ W , GALW ANIZERÓW , INŻYNIERÓW  
I TECHNIKÓW  KONSTRUKTORÓW , M ISTRZA DO 
K ONSERW ACJI I REMONTÓW URZĄDZEŃ C. O., M I­
STRZA REMONTÓW ŚREDNICH I CIĘŻKICH, M I­
STRZA ODDZIAŁU ELEKTRYCZNEGO zatrudnią n a ­
ty ch m ia st PO LSKIE ZAKŁADY OPTYCZNE. Z głosze­
n ia  o rzy im u je  D zia ł K adr, W arszaw a, G rochow ska 316,
w  godz. od 8 do 11. ____________ ____________ K  8927-0
M G R I N Ż .: MECHANIKÓW, ELEKTRYKÓW , BU DO ­
W NICTW A LĄDOWEGO, do kon tro li tech n iczn ej i 'w e­
ry fik a c ji oraz do p rojek tow an ia  boczn ic  ko lejow ych , 
sn ich rzów  zbożow ych , m łyn ów , w y tw ó rn i pasz zatru­
d n i BIURO PROJEKTÓW  INW ESTYCYJNYCH SK U PU . 
Z głaszać się ul. Jasna Nr 14/16, IV p. Sekcja
pok . 425 W  godz. 8—10. _________________ K 8621-0
MECHANIKÓW  O WYSOKICH K W ALIFIKACJACH do 
k on serw acji m aszyn  p o ligra ficzn ych  * to t to h ^ to r s k ic h  
zatrudn im y. Z głaszać się SPÓ ŁDZIELNIA PRACY „ZJK-
DNOCZENIE" W arszawa^ ul. P o lna  28/30._______ K 759a-0
ZDOLNĄ KRÓJ CZYNIĘ na roboty  d a m sk ie-lek k ie -m ia -  
row e w  pu nkcie usłu gow ym  zatrudn im y. Zgłaszać się  
d o  D ziału Kadr S p ółdzieln i P racy K on fek cy jn ej „1 Ma­
ja" W -wa, ul. Sk aryszew ska  15, w  godz. od 9 do � #�
J K 8593-0
SAM ODZIELNYCH PROJEKTANTÓW  ELEKTRYKÓW i 
INZYNIERÓY TECHNOLOGÓW ze
jek tow an ia  zakładów  p r ze t n z a‘i u5ln M arsza5 
PROJEKTÓW  I STUDIÓW  PR EFABRYK ACIE W arsza 
w a, M arszałkow ska 82/86 (w ejście  od W spólnej).^

KIEROW NIK M AJĄTK U ROLNEGO w  o k o licy  W arsza­
w y  potrzebny. W ynagrodzenie w g u m ow y zb iorow ej, 
m ieszk an ie  na m iejscu . O ferty w raz z Jycx5 * " g $58* 
le ż y  sk ładać w  B iurze Ogłoszeń,_  P oznańska 38 p o d , ,9658__
� � -� . �� � 	 �) * � � / � � � 0 � � INŻ. M ECHANIKA NA  
STANOW ISKO GŁÓWNEGO M ECHANIKA zatrudni za­
raz CZ. PRZEMYSŁU SPIRYTUSOW EGO. W arunki u p o­
sażen ia  do om ów ien ia  na m iejscu  — CZPS — ch (^ im -  
ska 14, pokój N r 207. —
KIEROW NIKÓW  SKLEPÓW , W YKW ALIFIKOW ANYCH  
SPRZEDAW CÓW  branży sp ożyw czej zatrudni n a ty ch ­
m iast S. W. P . H W arszaw a, ul. K aw ęczyń sk a  38.______
PALACŻY~DO KOTŁÓW W YSOKOPRĘŻNYĆH i TECH­
N IK A  M ECHANIKA DO DZIAŁU GŁÓWNEGO MECHA­
N IK A  zatrudnią  W ARSZAW SKIE ZAK ŁADY FARM A­
CEUTYCZNE w  W arszaw ie, u l. K arolkow a 22/24.

W ARSZAW SKIE ZAKŁADY PIW OW ARSKO- 
SLODOWNICZE  

W arszaw a, ul. G rzybow ska 58 
te l. 8-34-94 lub 8-39-83 

p o l e c a j ą
u a  św ięta  piw a i nap oje gazow ane:

LEK K IE  — JA SN E  
SPECJALNE — SŁODOWE 
PEŁNE -  JA SN E  

PORTER -  DUBELTOW E -  KRZEPKIE -  BESKIDZKI 
ZDRÓJ — GÓRSKI ZDRÓJ — KARM ELICKIE BEZAL­
KOHOLOWE -  GRODZISKIE — O RANŻADA -  LEMO­

N IA D A  — WODA SODOWA
Z am ów ienia  p isem ne lub te le fo n h zn e  na d ostaw y  

św ią teczn e  przyjm u jem y do dnia 20.X II 1955 r.

WYSTAWA — SPRZEDAŻ

Centralnym Domu Towarowym^ 1
najmilszy 
prezent dla dzieci��;��# 

po leca ją  w  b ogatym  asortym en c ie  
SK LEPY M. H. D.

ŚRÓDMIEŚCIE: PRAGA:
M arszałkow ska 45/49 T argow a 49
M arszałkow ska 106 Z ąbkow ska  18
A l. Jerozo lim sk ie  21 S ta low a 37

STARE MIASTO:
P iw n a 25 GROCHÓW:
M ostow a 32 (róg F reta) G rochow sk a 219

MIRÓW: M iędzyborska 47
Soln a 6/14

� 6 < - < � , - / F , � � 6 � � 9 P
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P u ław sk a  20 
K oszyk ow a  56 
M arszałkow ska 80 
A l. Jerozo lim sk ie  60

N A J M I L S Z Y M

UPOMINKIEM
GWIAZDKOW YM  
d la  d z iec i i d orosłyeh  

do n a b y cia  k  7571-0
W SK LEPACH  MHD

S zp ita ln a  3 
W olska 58 
T argow a 50/52 
T argow a 59 (róg k. W ójcika)

Dom  m u row an y  sk a n a lizo ­
w an y  o 23 izbach , piać  
3.600 m  w  d z ie ln icy  n ie -  
san atory jn ej w  O tw ocku  
(12 m in u t od  dw orca) — 4 
izb y  w o ln e  — sprzedam . 
W iadom ość: O tw ock, D zier  
ży ń sk ieg o  16, te l. 53-15, 
F iejk o . 11137-1
13 m órg z iem i p szen n o-b u -  
raczanej pod W arszaw ą  
sprzedam . P o śred n icy  w y ­
k lu czen i. W iadom ość: Tar­
czyń sk a  2 (spaw alnia).

LOKALE

Sk rad zion o k siążk ę  p od at­
kow ą 30 listop ad a  na naz­
w isk o  P io tro w sk a  F elic ja , 
B azar „P ań sk a" , budka  
237. N agroda za zw rot.

S tu d n ie  w ierco n e  (n ie za ­
m arzające), rem on ty  pom p  
itp . rob oty  w y k o n u je  J 
W ardecki, Józefów  k /O tw o  
cka, Ś w ierczew sk ieg o  36.

G zym sy do o k ien  — w sz y ­
stk ie  rozm iary, ok u cia  do  
zasłon , firan ek , s to ły , k rze­
sła, k red en sy , s to lik i sprze­
daje  w arsztat, P oznań sk a  
28 (róg Ż uraw iej) sk lep .

K alosze, o b u w ie  na gum ie, 
n a w et najbardziej zn isz­
czon e, nap raw iam y so lid ­
n ie  — prędko — tan io . 
P u n k t u s łu g o w y , A l. J ero ­
zo lim sk ie  29. 11074-0

T raczyk  S tan isław a  zam, 
T w ard ogóra Sycow sk a , ul. 
P rzy ja c ió ł Żoł. 21, pow . S y ­
ców , w zy w a  m ęża T raczyk  
S tefan a  n iezn a n eg o  z m ie j­
sca  p ob ytu , ab y  się  zg ło ­
s ił d o  Sądu W ojew ód zk ie­
go w e  W rocław iu  w  sp ra­
w ie  o  rozw ód  nr II C. 2511/ 
55. 738-1
U w aga k ierow co! W m ontuj 
e lek try czn ą  grza łkę do
p od grzew ania  o liw y  w  kar 
terze. „E lektrom echani-  
ctw o" , W. J a n k iew icz  —
WTspólna 33. 11445-

P racow nia  su k ien  k ier . b . 
firm y  „Z. Sobocińska", O- 
k ó ln ik  9 m . 14. 11127-1

LEKARSKIE

B adanie  serca e lek tro k a r­
d iograficzn ie , św ia tło leez-  
n ictw o M arszałkow ska 62, 

__________________11392-0
D r~K rajew sk i — w en ery cz ­
ne, sk óry , N ow ogrodzka 44,
godz. 15—1 9 . ______ _ 1D34-0
Dr m ed. W ojciechow sk i — 
sp ecja lista  skórnych , w en e­
ryczn ych , p łc iow ych , Sw ier  
czew sk ieg o  53 (przy ja g ie l ­
loń sk iej) 15—18. 10246-
D oktorzy: Z ofia, F elik s
R ostk ow scy  — sp ecja liśc i:  
k osm etyk i, w łosów , skóry , 
w en eryczn ych , p łc iow ych , 
M okotow ska 51. 9188-0
D oktorzy B urakow ski, Żu- 
rakow ska - Rataj — sp ecja ­
liśc i skórnych , w łosów , 
w en eryczn ych . p łc iow ych . 
Krucza 47 (przy Jerozo lim ­
skich). 9631-0

WARSZAWA Ul.WlluZA 5J

Już ukazały się nou/e duże komplety
C Y R K LI P R E C Y Z Y IH Y C H
P IX  ł PX I, a w k rótce  P X II n iezb ęd n y ch  d la

BIUR PROJEKTOW YCH i KONSTRUKCYJNYCH  
ZAKŁADÓW  NAUKOW YCH oraz INŻYNIERÓW  i TECHNIKÓW  

ZAMÓW IENIA realizu je  od w rotn ie
SKLEP WZORCOWY SPÓ ŁDZIELNI PRACY „SK A LA "  

W ARSZAW A, W ILCZA 32.
Na żądanie na p row in cję  w y sy ła m y  za pob ran iem  p ocztow ym  

N ab yw ać m ożna rów n ież  w  sk lep ach :

j in ży n ier  sam otn y  poszuku- 
■ je  p om ieszczen ia . O ferty: 

=pr ! „11089“ B iuro  O głoszeń ,
=== j P oznań sk a 38.  11089-1
==£ I k o b ie c ie  sam otnej la t ok. 

i 50, zatrudn ionej jak o pra- j 
cow n ica  fizyczn a , dam  tnie i 
szk an ie  (półtora km  od I 
gran icy  W arszaw y) za do- 
zór ogrodu, te l. 9-19-21, 
godz. 16—19.  11088-1

„FOTO - OPTYKI", 
„DOM K SIĄ ŻK I",
CDT, PD T, MHD i PSS. 6852-0

na fcjiww

P I W O

9 � � +  5  � � H A I S I I S
z występami artystów 

K. Turowicza i St. Kobera

�� �����-��&-15� ��#%��+ .� K��-&���5 �+�15

� 7 � � � �. & � # � �
ul, LESZNO 32

(Osiedle Młynów, bl. 56)______
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PRACA

O k a z j a !
RÓŻNE PRZEDMIOTY

+�#��� ��.� �� �+�� .� �.�- ��/�
OD GOŚCI ZAGRANICZNYCH

w y p rzed a je
NOWOOTWARTY SKLEP KOMISOWY M. H. D.

W arszaw a, ul. So ln a  15/19. K. 8591-0

Potrzebna n atych m iast ru ­
tyn ow an a p ie lęgn iark a  do 
d w u tygod n iow ego  dziecka  
(w cześniak), W spólna 50 m. 
6, godz. od 15—17. 11643-1

P otrzebna  w ych ow aw czyn i 
dc dziecka, sześć  m ies ię ­
cy . R eferen cje  w ym agane, 
K rasińsk iego  8 m . 22.__

Potrzebna gosposia , warun  
k i dobre, A l. N iep od leg łośc i 
143/22, godz. 17—22. _ 11631-1 
Z atrudn im y ciągacza dru­
tów . Z głaszać się  Z łota 65a 
(w arsztat). 11630-1

KUPNO

F ortepian  „Stein w ay"  ku 
pię, te l. 4-04-94, 11037-0
P ian .n o  używ an e o k azy j­
n ie  kupię. Z głoszenia: 
W zorcow a 10/9, G rochów .

SPRZEDAŻ

II
Serw is R osenthal Sanssouci 
dw u n astoosob ow y  ob iad o­
w y , sprzedam . M arszałkow ­
ska _108—42.__________ 11582-1
Sprzedam  sam ochód „M er­
ced es"  170 (stan idea ln y). 
W arszaw a-O k ęcie, O rzeszko
w ej 13.________________ 11481-1
Sprzedam  adapter sza fk o­
w y  „Braun", leżankę, oka­
z y jn ie  sy p ia ln ię  białą k om ­
p le t lub łóżko z, sza fecz- 
ka, sto lik iem . C hocim ska  
13—12, 16.30—18 lub po 21
godz. ______________________
Sprzedam  sam ochód  W an- 
rierer 8 praw ie now y. W ło­
ch y  M ilanow ska 6. 11080

AA) M eble -  napraw a, po­
lerow an ie  w yk on u je  w arsz- 
t * egzy stu ją cy  od 1920 r
Bracka 22^____________ 9969-0
A m erykanki m eta low ej kon  
stru k cji, tap czany, am ery­
kanki tap icersk ie  solidne, 
niedrogo sprzeda „K anadyj
k a“ Sm olna IŁ__  10141-0
BMW stan  idea ln y  sp rze­
dam . Radom , Ś w ierczew ­
sk iego  34—2, B o le sław ski. 
Pianino zagran iczn e k rzy­
żow e sprzedam . M ochnac­
k iego  21—4, godz. 16—19.30. 
P ian ino  „Stein w aya"  p ięk ­
ne sprzedam  pow ażnem u  
reflek tan tow i. Inform ację
Poznań sk a 3—1 6 . ____H503-1
Sam ochód m ałolitrażow y  
„Skoda-P opular" , kabriolet 
sprzedam . Oglądać P rzem y ­
słow a 21 (tapicer). 11475-1

NIERUCHOMOŚCI

A) O dstąpię spółdzielczą  
w illę  (3 pokoj,e z kuchnią). 
Saska K ępa. W arszawa, Al.
Jerozo lim sk ie  47 m^ L___
K upię d w ie — trzy m orgi 
z iem i D ąbrów ka — M ysia- 
dło. P o śred n .ctw o  w y k lu ­
czone, W arszaw a, M arszał­
kow ska  108—42, Joanna Ol­
szew sk a . 11535-1
K upię dom ek w illo w y  jed ­
n orodzinn y  z ogrodem  na 
przed m ieściach  W arszaw y  
(z w y ją tk iem  Pragi). P o ­
śred n ictw o w yk lu czon e . 
W iadom ość: N ow akow ska ,
L ublin , D robna 6a. 11084-1
Sprzedam  dw a piace połą­
czon e razem  po 2.000 m kw  
(drzew ka p ięc io le tn ie). O- 
ferty: S. Szulc, Jaktorów , 
ul. W ojska P o lsk iego  13a.

M ały p ok o iczek  z ku ch nią  
na M okotow ie, gaz, I p ię ­
tro zam ien ię  na m ieszk a ­
n ie  w  in n ej d z ie ln icy . O- 
ferty : „11452", B iuro O gło­
szeń, P ozn ań sk a  38. 11452-1 
Pokój z u ży w a ln o śc ią  k u ­
chni w  śród m ieśc iu  W ro­
c ław ia  za m ien ię  na pokój 
w o k o licy  W arszaw y (na 
w si), P ozn an ia  lub Łodzi. 
O ferty  pód Nr „26511“ do 
B iura O głoszeń , W rocław , 
P od w ale  62. k  9568-1
Sam otna U rzędniczka po­
szu k u je pom ieszczen ia  u 
k u ltu ra ln ych . W iadom ość  
lis to w n ie , W arszaw a, P o ­
w ązki, P iask ow a  3 m . 1. P. 
K ow alsk a  d la  L iw sk iej. 
T echn ik  b u d ow lan y  poszu­
k u je  p om ieszczen ia  w  o k o ­
licy  p o d m iejsk ie j. O ferty:
,,11054“ B iuro  O głoszeń , 
Poznań sk a 38. 11054-1
Zam ianie sam od zie ln y  po- 
koj z k u ch n ią  i u ży w a ln o ­
ścią  łaz ien k i — M okotów , 
na 2 p ok oje  z k u ch n ią  z 
w ygodam i, w aru n k i do o- 
m ów ien ia . W iadom ość: te l.
4-01-65. _______   11056-1
Z am ienię 3 p ok oje  z k u ch ­
nią, łaz ien k ą  (gaz, 2 b a lk o­
ny) na osobne 2 lok ale  — 
2 pok oje z k u ch n ią  i pokój 
z ku ch nią , N iem cew icza  5a
m. 9 ._________________ 11050-1
Z am ienię 2 pok oje z k u ch ­
nią w śród m ieściu  K rako­
w a na 2 pok oje w śródm ie  
ściu  W arszaw y. W iadom ość  
K raków , ul. S zu jsk iego  6 
m. 1, K lu czk iew icz. 11385-0 
Z am ienię now oczesn e  sa­
m od zieln e 2 pokoje, w y g o ­
dy — 50 m  kw (G rochów ) 
na podobne — śródm ieśc ie 
W arunki do om ów ien ia . O- 
P r ty :  „10963", B iuro O gło­
szeń, P oznańska 38. 10963

ROŻNE
G rzałki e lek try czn e  do 
„ekspressów ", czajników  
porcelanow ych  itp. w y k o ­
nuje „E lektrom echanictw cr  
W. Jan k iew icz , W spólna 33.

S. p. JA N  R Y BA R SK I 
profesor, d łu g o le tn i u rzęd n ik  b. K u ­
ratorium  W arszaw sk iego, po d łu g ich  
i c iężk ich  c ierp ien ia ch  zm arł dn . 17. 
X II.1955 r., p rzeży w szy  te t  69. N ab o­
żeń stw o  ża łob n e od b ęd zie  s ię  w  k o ­
śc ie le  św . K arola B orom , na P o w ą z­
kach w  czw artek  dn. 22 bm . o  godz. 
10, po k tórym  n astąp i w y p ro w a d ze­
n ie  zw łok  na cm en tarz  m ie jsc , do  
grobu rodź., o czym  zaw iadam ia  p o­
grążona w  g łęb ok im  sm u tk u  żona.

S. p. M ARIA W IŚNIEW SK A
profesor T ech n ik u m  H an d low ego  w  
W arszaw ie, opatrz, św . sakr. zm arła  
dn. 16.X II .1955 r. N ab ożeń stw o  ża­
łob n e odb ęd zie  s ię  w  k o śc ie le  św . K a­
rola B orom , na P ow ązk ach  w  środę  
dn. 21 bm . o godz. 10, po k tórym  n a­
stąp i w y p row ad zen ie  zw łok  na cm en ­
tarz m ie jsc , do  grobu rodź., o czym  
zaw iadam ia rodzina. 11421-1

M ARIA W IŚNIEW SK A
d łu go le tn ia  n a u czy c ie lk a  T ech n ik u m  
H and low ego  w  W arszaw ie, odznaczo­
na M edalem  X -le e ia  P o lsk i L udow ej, 
zm arła dn. 16.XII.1955 r. W Zm arłej 
traci szk o ła  o fiarn ego  i su m ien n ego  
p racow nika  oraz zacn ego  k o leg ę . P o ­
grzeb  od b ęd zie  s ię  w  dn . 21 bm . o 
godz. 10 na cm entarz p ow ązk ow sk i.

D y rek cja  i Rada P ed agogiczn a

S. p. BRONISŁAW  KOREYWO
in żyn ier , b. insp. b u d ow lan y  Dyr. 
P ań stw . W ytw . U zbrojen ia  w  W ar­
szaw ie oraz d łu g o le tn i inż. w  R aci­
borzu, odznacz. S reb rn ym  K rzyżem  
Z asługi, zm arł w  R aciborzu dn ia 17 
grudnia 55 r., N ab ożeń stw o  żałobne  
odb ęd zie  s ię  w  k o śc ie le  św . K arola  
Borom , na P ow ązk ach  dn. 21 bm . (śro­
da) o godz. 9, po k tórym  n astąp i 
w yp row ad zen ie  zw łok  na cm entarz  
m iejsc , do grobu rodź., o czym  za­
w iadam iają  pogrążen i w  g łęb ok im  
sm utk u  córka, z ięć, w n u k i i rod zi­
na. 11738-1

Dn. 17.X II br. w  S zczec in ie  zm arł 
nasz o jc iec

ANTO NI CHOYNOW SKI
przeżyw szy  71 lat. o  b o lesn ej stra­
cie zaw iadam iają  w szy stk ich  przyja­
ció ł zm arłego córka i syn . 11412-1

Bm ■ium—if  wwn—niiniir inm iiiMiwiiaiiy nmwii
W trzecią pełną sm utku rocznicę  

śm ierci córk i i s io stry  naszej 
Ś. p. DANUTY BABICZ  

zostanie odp raw ion a msza św . w  k o ­
ście le  parafii św , A leksandra, P lac  
Trzech K rzyży  dn. 21.XIt br. o godz. 
9 rano, o której zaw iadam ia m atka  

brat. 11705-1

HELENA CYBULSKA
m gr farm acji, zm arła w  W arszaw ie  
dn. 29.X I.1955 r. po d łu g iej i c iężk iej 
chorobie. Z ostała pochow ana w  gro­
bie rodzinnym  na P ow ązkach , o czym  
zaw iadam ia p rzyjac ió ł i k o legów  
Zm arłej siostra. 11393-1

S. p . JA N  OSTROW SKI
inż., em ery t P .K .P ., opatrz, św . sakr. 
po d łu g ich  i c ię żk ich  cierp ien iach  
zm arł w  W arszaw ie dnia 17.X II.55 
p rzeżyw szy  la t 73. N ab ożeń stw o ża­
łob n e odb ęd zie  s ię  w  k ośc ie le  św . K a­
rola B orom , na P ow ązk ach  dnia 20 
X II (w torek) o godz. 9. Po którym  
nastąpi w yp row ad zen ie  zw łok  do gro­
bu, o czym  zaw iad am iają  pogrążen i 
w  sm u tk u : córka, siostra , syn , sy n o ­
w a i z ięć . 11700-1

S. p. M IECZYSŁAW  W ALASIK  
m istrz garbarsk i, czł. Zgr. K up ców  
Sekcja  Transp., opatrz, św . sakr. po 
d łu g ich  c ierp ien ia ch  zm arł dn. 1S.XII 
1955 r., p rzeżyw szy  lat 76. N abożeń­
stw o ża łob n e od b ęd zie  s ię  w  k o śc ie ­
le  św . K arola Borom , na P ow ązkach  
dn. 20 bm . (w torek) o godz. 11, po 
którym  n astąp i w yp row ad zen ie  zw łok  
na cm en tarz m ie jsc , do grobu rodź., 
o czym  zaw iadam iają  pogrążen i w  
g łęb ok im  sm u tk u : żona, córk ., syn , 
siostra , z ięć, w n u czk i i rodzina.

S. p. z Z yszk ow sk ieh  
HELENA SKOLIM OW SKA

w dow a po ś.p. M ichale, opatrz, św. 
sakr. po d łu g ich  i c iężk ich  c ierp ie ­
n iach  zm arła dn. 18.X II .1955 r., p rze­
ży w szy  la t 88. N ab ożeń stw o żałobne  
odb ęd zie  s ię  w  k o śc ie le  św . K arola  
Borom , na P ow ązk ach  dn. 21. bm . 
(środa) o godz. 11, po k tórym  n astą ­
pi w y p row ad zen ie  zw łok  na cm en ­
tarz m iejsc , do grobu rodź., o czym  
zaw iad am iają  pogrążen i w  głębok im  
sm utk u: d z iec i, b raterstw o, w n u k i i 
rodzina.

S. p. N IN A  KOZŁOW SKA
opatrz, św . sakr. po d łu g ich  i c ię ż ­
k ich  c ierp ien iach  zm arła dn. 14.XII. 
1955 r., w  w iek u  61 lat. P ochow an a  
została na cm en tarzu  w L ask ach  pod­
w arszaw sk ich  dn. 17 bm . N abożeń­
stw o ża łobne za spokój Jej du szy  zo ­
stan ie  od p raw ion e w  k o śc ie le  p .p .  
W izytek  (K rak. Przedm .) w  środę dn. 
21 bm . o godz. 11, o czym  zaw iad a­
m iają: bracia, bratow e, bratan ek  i 
rodzina.

W pierw szą bp lesną roczn icę śm ierc i 
ś. p. dr profesora  W itolda DALBORA  
odp raw ion e b ęd zie  dnia 22 grudnia  
o godz. 9 n ab ożeń stw o ża łobne w  
k ośc iele  W izytek , o czym  zaw iadam ia  
żona. 10412-1

S. p. MARIA z Z a lesk ich  CYW IŃSKA
opatrz, św . sakr. po d łu g ich  c ierp ie ­
n iach  zm arła dn. 16.X II.55 r., p rze­
żyw szy  lat 58. N ab ożeń stw o żałobne  
odb ęd zie  s ię  w  k ośc ie le  św . Karola  
Borom , na P ow ązk ach  dn. 20 bm . 
(w torek) o godz. 11.40, po którym  n a ­
stąpi w y p row ad zen ie  zw łok  na cm en ­
tarz m iejsc , do grobu rocjz., o czym  
zaw iadam iają  pogrążen i w  głębokim  
sm utk u: córk i, brat, z ięciow ie , w n u ­
ki i rodzina. 11704-1
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Po roku pracy ��#���� H��
8'#���� �� E���� �#����� ������� !�-�

� 	�� � �� �� ��J� ;� 	���������%� B�� ��,
#��� � � ��+��� !�-� �	��� �!4�#�� ���4-,
� ��� E �	!��#�%� ���� ���#%� :�� ������ �,
��� ��� � 	���� �4����� ����� ��4�� ���,
���� � #� �4�#��� 	�!�	�'# � 	':�����
� 	��� �!4��� ���� ��� ��-!��� � 	��!4����,
4�� # ����� �� � � � � � !�	�#J� ����#���1�
��������� � � � � � �� ��� �� �1� ���� ��	��,
���#�%%%

W g ru d n iu  ub. r. w yb ra li m ieszk ań cy �
W oli swoiiAh rad n ych , sw oją  now ą radę �

^narodową. W yb rali, .ale m ów ili „a bo to �
s ię  zm ien i 90 na lepsze? W ielu z n ich  z�
p o w ą tp iew a n iem  m achało  ręką...

W czw artk u  są otw arte  p rzyjęcia  w  d ziel�
n ico w ej radztie. Z początku n ie  zajrza ł i

� � 3 � � � � � � ! � � 4 � � 5 � � �
Akwaforty, ..suche igły", litogra­

fie z.ofeupione na IV Subskrypcji�
Grafiki upiększą już ponad 1.200�
mieszkań warszawskich i nie tyl­
ko warszawskich. Artystyczna�
grafika (za 40—60 zł) to najmil­

szy i., najpraktyczniejszy
PREZENT GWIAZDKOWY.

Sarom subskrypcyjny
w holu Klu' l MPiK p r z v  rogu�
Alei i N. Sy.viatu czynny jest�

codzienniei od 12 do 19.

��  imos
— Po o d w i l ż y  w raca  ,znów  z im a.. .  T e r ­

m o m e t r y  w s k a z y w a ły  w  .W a r sz a w ie  wcZo- �
r a j s z e j  nocy do  m inus  5 ^stopni. W ciągu �
dn ia  będzie  ko lo  0 s to pni ,  z a ch m u r ze n ie �
z m ien n e  z rozpogodzeniami,  i p r z e lo tn y m i �
op a d a m i  śniegu. M ożl iw a  t a k ż e  golo ledź.. .

— A w  górach, panie  Wicherek.,  p r z e ­
c ie ż  wie lu  z a p a leń có w  ,,b ia łego  s za leń ­
s tw a"  w yb ier a  się  na ś w ię ta  d o  Z a k o p a ­
nego?

— Idealne w a ru n k i  — K a s p n o w y  minus �
11 s topn i  i praw ie  170 cm  śniegu,  Śn ieżka �
— m in us 9 s topn i  i oko ło  p ó l  m e t r a  śn ie -�
gu... (CEN)

6��� � (� � � � (� � � � � � !� � � �
W ydział H andlu P rezyd iu m  R ady N aro­

d ow ej w  m. st. W arszaw ie k om u n ik u je ,�
że na p od staw ie d ecy zji P rezyd iu m  Rady �
N arodow ej m. st. W arszaw y z 13 grudnia �
br u chyla  s ę  zakaz sprzedaży -w szelkich �
w yrobów  a lk o h o lo w y ch  zw y k ły ch  i g a ­
tu n k o w y ch  w y łą czn ie  w  d n iach  24 i 31�
grudnia 1355 r.

V/ pozosta łych  dn iach  u ch w ała  z  9 lłpca �
1955 r. dotycząca zakazu sprzedaży napo­
jów  a lk oh o low ych  zw y k ły ch  i ga tu n k o­
w y c h  nadal jest ob ow iązu jąca .

Koncert w Hliiarmonii
30 i 31 bm . o godz. 19.30 odb ęd zie  się �

sy m fo n iczn y  k on cert p op u larn y . W pro­
gram ie: G ershw in  — „ A m eryk an in  w �
P aryżu 5' i „B łęk itn a  R apsodia", De Fal-�
la  — Suitą, z baletu „C zarod ziejska m i­
łość"  {solo m ezzosop ran ow e w y k o n a  Ire­
na W iniarska), R espighi — F esie ; R om a­
nę. O rkiestrą F ilharm onii N arodow ej d y­
rygu je  B ohdan W odiczko. S o lista : W ła­
d ysław  K ędra — fortep ian .

Z am ów ien ia  na b ile ty  zotorow e p rzy j­
m u je  O rganizacja W idow n i F. N . co­
dzienn ie  od godz. 9—14. P rzedsp rzedaż b i­
le tó w  zb iorow ych  na dw a dni przed  k o n ­
certem  w kasie  F ilh arm on ii N arodow ej�
(od ul. S ien k iew icza) od godz. 12—15, in ­
d yw id u a ln ych  od godz. 16—19. W dniu  k on ­
cer tu  od godz. 17—19.

pies a  k u law ą  nogą. Czasem  „staw ia li się" �
na - wetow anie; jed en , dw óch , żeb y  coś w y ­
ja śn ić , „n aśw ietlić" .

8����4�� ��������1� ���!����%� ���!�
� 	�� �# �4� � �� � ��#��� 	���1� �%%%� ����
� �� !� � �A�'# � E���%� E��+9� �� ���1� :��
��� ���� � �� !� � ��� �� � #� #�������� !�-�
������J� ;� ������ ��� 	������ ;� ��,
!����� ��	#�� � ��!������� ��� !�� ��� � �� ,
�� 	# �� � ��� 	�� � � ��	���#��1� 	���!�4��
!�-� #� !����� ��� ���������%� ) 	����� ��,
���� ��#	����� !����'#1� ���!�'#1� �+#��,
���� ��� �� � �� 	�# �� ����1� 	�� � � �� ��,
��!�#1� [���4�������� ��� #��������� ��
� �� � ��� � � ��� ;� ������ � !4�#��� 	 � � ,
����# ����� #���!�'#� #���	�'#� ��,
��-4�� ����9� � ��!���A�'#� E���� ��,
�@����� ��� !#����� 	���%

"	��# ���������� �� " 	������� � Jó­
zefowi 'Domańskiemu, ��' 	�� #�����
�� �� !�-�M��4� #� #�	!��#!����� �	� � # � ,
���� � � � � � � ��� � � � �� 	1� #��!��� � � � �,
�������� ���� � �# �4�� !������%� B���
długo „ij��@skal" wyższe ��������1� �:�
wytargował „1 bis" na Koło, „5 bis"�
]��� < �!� 	��� �1� ���� � �!� 1.�/*� ��� Górę�
Nowych i „132" do „Przyjaźni".

Od m aja w  dni przyjęć w Prezydium �
D R N -W ola przy ul. B em a 70 tłoczno.�
Przychodzą lu d zisk a  ze sw oim i k łop ota­
mi, m ałym i i pow ażn iejszym i. Zony p i­
jak ów  proszą o pom oc i radę. Opieka�
DRN nad p ęd n ym  z w olsk ich  „popijbra-�
tó w “ prz>ynosfa już rezu lta ty . Dostał�
dzięki R adzie  pracę w  MPK. Trzeci m ie-

H����� " �� �	� � � �� ��� �!��� � ��!���,
���#�T� (��!�-� ��� #����4X�� :���� ��,
�	�# �9� # �	��� �� � ��!������#�� !#�,
���� #���	�'#1� �	��#���������� " 	� ,
������� 8�����!4�#� 5!������ �� !�,
� 	� �� 	� � B�����A!��� �4����� ����� #�
(�# ���	� � � �*� #��+9� � �!����1� ��� # 	�,
!����� 0� 	������ � ��!���������� #�
�����	!����� # �	��� ��� � ��	��� �4��
� ��!������%

=��	�� 	�����'# � �� �	��4���������
�	�� ��� ��!��4�� ��:�����1� ��%� �����
=#���	!��� �� 3��4�4-��� � ��!���4� #�
��#����1� ��!��4� ���������1� # �	�� � �,
��#�4� !����� ����-%� K���� ������#����
��� ���!����� ���������� ������ �� � ,
��	�������%

Y����� ��@��#�� #� 8�	�������%�
3��4�4-��� 6� E!�1� B�	���� ����� <�+����,
���� ��  #��	���� =��	��� � ��:� ���,
�4���� �'���� ��� ��� �!�%� 7�!����� ���
+#���4�� �����	�����%� E� ��!�-������
������� ;� ��� 	���� ���� ��� !�-� �	���9�
#!��!������� ;� ����� �	�@���# ���� ��,
!�� � �� ����� �	�� ���%� 7� ���!��� ��,
�	�# �� !�-� �+#��������� ����1� ��# ��	�6�
�����%%%

Radna D ębska z kom isji handlu  co ja ­
kiś czas ma now y pow ód do radości: tu�
uruchom iono now y skiep  sp ożyw czy , tam �
�  artyku łam i przem ysłow ym i. W reszcie �
m ieszk ańcy  terenów  p rzyłączon ych  o trzy­
m ali k ioski. Ten rok przynosi p ierw szy �
sk lep  un iw ersa lny , m aleńk i „pedet",�
brzydko zw an y  „barakosklepem "...

Przy główętej� (arteriiXj� Pragi-Północ, tuż koło siedziby Dzielnico iii ej Rady�
ma swoją działkę sędziwy Michał Kazimier czak. ‘ Właśnie� #� tej chwili�
dowiedział się od przewodniczącego Frez. DRN Ostanka, że dostanie po­
życzkę na- remont rozlatującej się (widocznej na zdjęciu) „budowli“ i na

ogrodzenie.
W ciągu  tego  roku pop raw iły  się w a­

runki zdrow otne na P radze-P ółnoc. Z aj­
rzyjcie  sam i pa Poborzańską, przekona­
cie  się. Z p ew nością  u sły szy c ie  nazw isko �
radnego dr Jaskórzyń sk iego . który  nie �
szczędzi ni czasu ni trudu, by zaspokoić �
zdrow otne bolączki sw ojej bardzo roz­
ległej d z ie ln icy ...

"�#���� �� �� ���� � 	�!� ��� ���	�%� ? �	,
!���� �@��	����� �����1� # ��	������ #�
�	�� � �� � ��%� 	� �	���� �	�!����� # �,
��	�'#1� �� �	���� � ���# ������ #����,
������� �����������%%%

RADNY JAK SIĘ PATRZY
?��� ������4�� � ��� "	����6"'4����

���� 	�� � � �� � �� � � � �� 	�# �-� �	�����1�
!� � 	� ��	�� " 	������� � �H�� ����#��,
����4J� !��+	'�� .��� ��� ��	���� ���	���
�	������ �&1� !����� � � � ��� �� ��� !�-� ��
� ��!���A��� �1� �� �� 	�!� ��� !#���� �����,
����1� &�� �	�� � ��� (���� !����*1� �� �&� j;�
��� � � 	�# �� ��!��%� 7��	��� !�-� �� ��� �
��� � ��%� ��� E���1� :�� �	��#����������
"	������� � #�����4� 	��� #� :����� �� � ,
����� 	������%%%� �	��� #	-������� � � � ,
� ��� � ��	����%%%� ���� �����' 	��� !��6�
+	'-�� # ��	������ �	���� ��!� 	�������
��#�����%%%� =�����M� ��� !���-+���� # ��,
��� �� !�� ��� ��� � �� � � 	�� � � � Czarnak ��
"	���6 	'�� ��+���%

Ile razy jestem  w  D R N -P raga-S ród m ie-
ście, zw y k le  słyszę  coś o Czarnaku, rad­
nym  T argów k a-O sied le . To on b y ł sp rę ­
żyną urządzenia placu sp ortow ego  w Za-�
iiszu. To on chodził, aż w ych od ził m iesz­
kańcom  E lsnerow a sieć w odociągow ą. W y­
rem ontow ane dom y, jezdn ie , n ow e latar­
n ie, z ie leń ce , w e w szystk im  m aczał palce

siąc pracuje ! i n łe p ije... P rzychodzą ro­
dzice „ tru d rp ch "  dzieci, p ow aśn ien i są-�
sied zi. P rzych od zą  ludzie m ów ić  n ie  ty l­
ko o sp raw ach  sw ojego  podw órka, ale�
i o d ostrzeżon ych  brakach i bolączkach �
całej d z ie ln icy .
"	���� 	��� ��#�� ���������#�� 	�� ��

��4�� �����-� �-��@����� �� # ��	� � #� ��%�
:�� �� !�� �	�# ���# �� � ��!����	���1�
#��	�� #� ��1� :�� #� � ��	-� +	���'#1�
���!������� �� #���!����	�#������
@����!�'#� ;� �-����� 	���9� #!��!����
���� �����!������ # �	� � � '# � ����#����
!#����� � ��!���A�'#%%%

PRASKIE UGORY�
���� !�4�		��-1� ���� ��#���1� :�� " 	�6�

��6"94���� �� !�� �� � � � � �� � ��� �	� ��� ��
��� ��� � �� � �� � ��������%� � 	�# ������
����1� ���� #���� �� � �� ��������1� � 	� ,
����1� ���� �+#�������� �����b� ���� ����1�
���� ����� � � ��� 	�1� �� �� ��	��������
�������� !��	��#���%%%

��#�#��	���� 	� � � � � �	� � �# �� ���
���� �4�� �� ��� ���� ��#!��� #���-������
	�����%� E!��!���1� �����#���� !�-� 	� ,
��1� ��� � 	� � ��� #� � �	��%%%� E� �	%� .OO�
����� � '# � ��!��4�� # �	�� � � ��# �,
����1� ���� ��� �;$� �� �� � � �� � �' 	� � ��
����� ���#�� �	�� � �� �-����� ������	�91�
�����������9%

T E A T R Y
P olsk i (K arasia 2) — L orenzaccio , g. 18.30.�

K am eralny  (Foksal 16) — D om  kob iet, g.�
19. N arodow y (PI. T eatralny) — O stry d y ­
żur, g. 15.15. D om u W ojska P o lsk iego  (Pa­
łac  K ultury) — W e s e le ,g .  18. A ten eu m �
(Jaracza 20) — M aturzyści, g. 19. M łodej�
W arszaw y (M arszałkow ska 8) — P oezje
G ałczyń sk iego , g. 16.30 (passe partou t —�
n iew ażn e), B allady i rom anse, g. 19.30.�
M łodej W arszaw y (scena w  PK iN ) —  Far-�
fu rk a  kró low ej B ony, g. 16.30; S tu d en ck a �
m iłość , g- 19.30 (passe p artou t — n iew a ż ­
ne). P ow szech n y  (Z am ojskiego 20) — D o­
ży w o cie , g. 19. L udow y (S zw edzka 2/4) —�
Ż ołnierz 1 bohater, g. 19. S a ty ry k ó w -S y re- �
na (L itew ska 3) — D iabli nadali, g. 19�
(zamień.), o p era  (N ow ogrodzka 49) — D a­
ma P ikow a, g. 19. O peretka (P u ław ska 39)
— Ż ycie  parysk ie , g. 18.30. L alka (P ałac �
K ultury) — K rzesiw o, g. 17. Baj (J a g ie llo ń ­
ska 28) — A szar Kari, g. 12 — zam kn. (w �
sali przy al. Ś w ierczew sk iego  76a). G u li­
w er (Różana 16) — P iotruś Z uch, g. 17.�
Esu-aua (S ierpecka 7) — Późna m iłość , g.�
18.15. Estrada N a Skarpie (K on opnick iej 6)
— Nre w y ch y la ć  się, g. 19.30.

F ilharm onia N arodow a (Jasna 5) — R e­
c ita l organow y, g. 19.30.

K  i

M oskwa (P uław ska 19) — D am a z por­
tretu , g- 14, 16, (18 i 20 zarezerw .). Praha �
(Jag ielloń sk a  24/26) — Biała grzyw a, g. 14,�
1H, 18, 20.15. P allad ium  (K n iew sk iego  7) —�
Przed potopem , g. 11, 14, 17, 20 (z uw agi�
na d łu gość film u cena b iietu  norm . 9 zł,�
Ulg _  4.50). Ś ląsk  (Żuraw ia 3-5-7) — E łżbie �
ta  — Joanna — L yzistrata , g. 14, 16, 18,�
20.15. M uranów  (Pi. D zierżyńsk iego) —�
P rzed potopem , godz. 14, 15, 17, 18, 20.�
P rzyjaźń  (Pałac K ultury) — U padek E m i­
ratu, g. 11, 13, 15, 17, g. 18.30 sean s z k o n ­
certem , Przed potopem , g. 20.30 z k on cer ­
tem  (zarezerw .). M łoda G w ardia (Pałac �
K ultury) — Jaś i M ałgosia, g. 11; W ołga-�
w o łg a , g. 12, 14, 16, g. 17.30 i 19.30 sean se �
łączn ie  z kon certem . P olon ia  (M arszał­
kow ska  56) — K rzysztof K olum b, g. 14,�
16 13. 20. 1 Maj (P odskarbinska 4) — Sol
ziem i, g. 14, 16, 18, 20. W—Z (Leszno 19) —�
Irena do dom u, g. 14, 16, 18, 20. O chota �
(G rójecka 65) — R io E scond iao, g. 14, 16,�
1C 20 S to lica  (N arbuta 50a) — N ędzn icy ,�
I ser g 14, 16, 18, 20. S yren a  (Inżynierska �
4) -  A m bicje  m łod ości, g. 14, 16; Trzpiotka �
(ńadpr. N ied z ie ln y  poranek), g. 18, 20.15.�
Tęcza (Suzina 4) — Szerszeń , g. 13.45, 16,�
18 15, 20.30. Dar (Jelonk i) — Skąd m y się �
znam y, g. 17, 19. O lsztyn (W łochy) -  Przed �
sadem  g. 17, 19- R adość (Radość) — W ę­
g iersk ie  m elod ie, g. 17, 19. M azowsze — do�
25 bm . n ieczyn n e z pow odu rem ontu .

� � � �  
n a  dzień  20.XII 1955 r. (w torek)

Na fa li 1322 m.
Progr. dnia: 6.54 15.25 W iad.: 5.05 6.00 7.00�

8 00 S.30 12.04 16.00 20.00 23.00�
5.11 Muz. 5.30 P orann e rozm aitości roln.�

6.06 K onc. 6.45 G im n. 7.10 Muz. 7.40 K ai.�
rad. 7.45 B łęk itn a  S ztafeta  8.06 T ańce lud.�
3.36 U tw . fortep . 9.00 „O L eopoldzie �
Staffie"  — aud. dla k las X I 9.40 Aud. dla�
przedszkoli 10.00 S chu bert: IV Sym fonia �
c-m oli „Tragiczna" 10.35 „O pow ieści m on­
golsk ie"  — M. R ożkow a 10.55 „ P ięk n e  g ło ­
sy" 11.30 Muz. i ak tuain . 12.10 Przegląd �
prasy 12.15 Muz. 12.30 M el. do tańca 13.00�
Aud. dla w si 13.10 „N asza szkoła śpiew a" �
— aud. dla k las V i VI 13.40 P rzerw a 15.30�
„W stroju  dw orzanina" — ode. pow . dla�
dzieci 16.05 „P ow stan ie  w M oskw ie" —�
pog. 16.20 K one. 16.45 Muz. 17.00 „Z życia �
Z w iązku R adzieck iego"  17.30 Z m elod ią  i�
piosenką przez ś w ;at. 18.20 K siążki, które �
iv.' w as czekają  18.50 O dpow iadam y s łu ­
chaczom  w spraw ach m iędzynar. 19.00�
Konc. 19.40 W irtuozi m uz. rozryw k. 20.25�
K onc. sym f. 21.30 „U śm iech y"  — w iersze �
T. R óżew icza 21.40 P ieśn i B eeth oven a  22T0�
K ronika sport. 22.10 M uz. tan.

Na fali 367 m .

Progr. dnia: 5.50 12.35 W iad.: 5.30 6.30 8.00�
8.30 14.00 18.15 21.30 23.50�

5.05 M el. rozryw k. 5.20 G im n. 5.45 Kai.�
rad. 5.55 P iosenk i m łod zieżow e 6.10 K onc �
6.40 Muz. Od godz. 7.10 do 9.00 transm isja �
Pr. I 9.00 Przerw a 12.40 Muz. 13.30 Konc-�
14.10 B eriioz: Sym fon ia  op. 16 „H arold we�
W łoszech" 15.05 U tw ory G oensa i Poppe-�
r<> 15.25 R adziecka muz, lud. 16.00 Konc �
17.00 „K ulig" — fragm . pow. S. Zerom -�

j sk iego  pt. „P op ioły"  — dla m łodzieży �
'szk o ln e j 17.30 N a warsz. fali 18.00 P ieśni�

18.20 K onc. rozryw k. 19.00 Muz. i aktuain .�
19.25 „H im alaje  pod lupą" — pog. 19.35�
Muz. k lasyczn a  20.00 „T rójgran iasty  kap e­
lusz" — słu ch ow isk o  w g pow. Pedro A lar-�
coiia 22.00 Muz. tan. 22.20 „K rólew na" ode.�
pow A. P iw ow arczyk a  22.40 Muz. k am e­
ralna X -lec ia  P o lsk i L udow ej 23.33 Muz�
tan.

Od 1951 r. Witold Kulisiewicz i�
Apolonia Jórczak, pracują w radzie�

narodowej
P��%� 8�	�!4�#� "���	�#!��%

pracy chodzi do sw oich  w yborców . Ich�
k łop oty  są m u znane jak w łasna kieszeń .

Znają rów nież dobrze prażanie „swoich" �
radnych: robotnika z Fabr Przyrz. i
U ch w ytów , Turka i prezesa Sp. „R ogoży­
na" — Z achodnego. Turek z kom isji oświa �
ly, Z achodny — z gospodarki k om u n al­
nej zb ierają od m ieszk ańców  w n iosk i, za­
żalenia, a potem  tak d ługo depczą w D ziel­
n icow ej Radzie i u w ładz zw ierzchn ich ,�
aż w yw alczą  rea lizację  s łu szn ych  żądań.

-f-
��� � � �� � ��� ��!��# ����� # ����	��,

#����������� "	������� � �H�� " 	� � �6�
 	'�� ��+���� ��������� C'	����1� �� � �
������� 	������ �	��-� ��#��� 	���1�
�!4�!��4�� � ����#���NJ

;� I �	��#���������� <���!��#���� i�
�� � � 	�� � ��� � � #� 	������ ��	���#���
��� ./&.� 	%1� ���� ���� 	��� ���#�4���� �
�	��4�� �#��1� ^awniej byliśmy � � ,
tularnym gospodarzem dzielnicy, te­
raz jerfeśmy rzeczywistym. <����+�
�� ��:��� � ��� ����� � ������%� �� � �:,
��� �4�� �� !�	�# �1� ��!����+��� ���,
���9� ��� 	�@�	�� �� � #� =��4������ � 7�,
	������� 3�����'# � 8��!��������1�
�� 	� �� ��!��+� �� ��	��� � �	� ����� !�� �,
�������%� E� ��� � 	� � � � #�	'!4� ���:��
�� �� 	� �� �� ���������#��� 	���%� � �#,
����1� ���� �	�!���+� �� ��� !������ ���
� �	� � -� �� 	�� �� 	'# � �	���!�-���	!�#1�
��� �	�!�� � ���� �	����������%� B�	��1�
��# ��� ���#�-�!��1� ��# ����� �����!�-,
���� (@���	�*� uznały nas jako władzę�
��	���#�1� jako prawdziwego r-^no-�
darza dzielnicy... (RYS)

l  u e h m ł ir
&� 	X� � � G@C� � � �
t y p #

8�!!�� Solenmis 3 �� �� � \ � � � �
uj� P ��� � 	� � � ��� � � 	� � � �� � �
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STATNT k on cert F ilharm onii Narodo-
w ej w W arszawie usnąć n a leży  za je ­

dno 'z najw yb itn iejszy  eh w ydarzeń  k u l­
tu ra ln ych  nie ty lk o  w bieżącym  sezon ie �
k on certow ym , lecz  w ciągu ca łego  ok re­
su p ow ojen n ego  rozw oju życia  m u zyczn e­
go w sto licy . Zostało bow iem  w ykonan e �
dzieło, za liczan e do n ajw yższych  o sią g ­
nięć ducha, lud zk iego, dzieło m on u m en ta l­
ne, łączące n ie spotykan y rozm ach form y �
z g łęb ią  treści — w ielka „M sza uroczysta" �
Ó-riar L udw ika B eeth oven a .

M imo litu rg iczn ego  tekstu  łaciń sk iego ,�
m im o zach ow ania  zew n ętrzn ej form y u-�
tw nru k ośc ie ln ego , nie je s t „M sza uro­
czysta"  u tw orem  relig ijn ym . P om ijając �
ju ż sam  charakter m u zyk i, olbrzym ie �
w ym iary  dzieła  un iem ożliw ia ją  jego  w y ­
k o n yw an ie  w k ośc ie le . Od ch w ili p ow sta ­
nia je st też ono traktow an e jako utwór �
k o n certow y , przeznaczony dla estrady.�
N ie należy  jedn ak  sądzić, że m u zyk a Bee-�
th oven a  zach ow u je  ty lk o  zew n ętrzny,�
form aln y zw iązek  z rytua ln ym  tekstem �
m szy, że je s t m ech an iczn ym  połączeniem �
tek stu  z gen ia ln ą  m u zyk ą. B eeth oven  g łę ­
boko w czuł się w isto tn ą  treść znanych �
i sta le pow tarzanych  słów  nab ożeństw a,�
potrafił znaleźć w n ich  odb icie  sw oich  o-�
sob istych  uczuć i przeżyć i nadać im �
kształt m u zyczn y , od zw ierc ied la jący  pro­
blem y w sp ółczesn ości.

„M sza uroczysta"  pom yślan a  b yła  p o ­
czątkow o, jak o  utw ór o k o liczn ośc iow y , na

określoną u roczystość . W ykonanie przero­
sło jednak zam iary — w procesie  tw ór­
czym  dw orski utw ór przerodził się  W�
dzieło o znaczeniu ogólnoludzk im , o -�
garniającym  problem y znaczn ie  szersze 1�
głębsze. Nic też dziw nego , że „Msza" n ie �
była gotow a na term in i u roczystość  koś­
cie lna odb yła  się bez niej. O becnie ty lk o �
z okazji w ykonan ia  dzieła  B ee th o ren a �
w spom ina się czasem  o tym , że w r. 1824�
jeden  z arcyk siążąt zosta ł arcyb isk u p em .

„M sza uroczysta"  przytłacza w prost�
sw oją  w ie lk ością ; przy p ierw szym  w y słu ­
chaniu niesposób n aw et zanalizow ać 1�
zdać sobie spraw ę z ogrom u zaw artego W�
tym  dziele p iękna i bogactw a. Lecz n a­
w et n iep rzygotow an y słuchacz rozum ie i �
w yczu w a, że je s t to dzieło gen iusza .

W ielką zasługą Bohdana W odiczki je st �
to, że podjął on w yk on an ie  „Msz uro­
czystej"  w F ilharm onii N arodow ej i�
zdołał w ydobyć z tego dzieła jego  isto tn ą �
treść. Cały w ie lk i zespó! (wielką.' o rk ie ­
stra, połączone chóry F ilharm onii War­
szaw sk iej i K rakow skiej, so liśc i śp iew a ­
cy) przejął się d on iosłością  dzieła i dał�
w yk on an ie  godne jego rangi. Nie będzie­
m y tu p ed an tyczn ie  w ypom inali n ie lic z ­
n ych  n ieu n ik n ion ych  zresztą usterek czy �
niedok ładności. K oncert b y ł w ie lk im �
dniem  F ilharm onii N arodow ej i w ie lk im �
św iętem  k u ltury  m u zycznej w P olsce.

(A. H.)

E �	!� �# !� �� � czwartki ���� 	 � � � ��
6 z i k o w y  s k a r b ", „ o jc ie c  i syn",�

„Im iennik ", „W aw eisk  e w zgórze",�
".Olimpias", 2 opow iadania  dla m łod zie­
ży... S to i przed nam i autor tych  tak pop u­
larn ych  7 książek  h istoryczn ych , które u-�
kazały  się po w ojn ie  w łącznym  nakładzie �
800.600 egzem p larzy. Co u sły szym y dziś od�
niego?

K arol B unsch  czyta . Czyta fragm en t n o ­
wo zam ierzon ej pow ieści, k tóra będzie k on ­
tyn u acją  rozp oczętej w „O lim piasie"  h i­
storii A leksandra M acedońsk iego. K iedy �
ukaże się ta książka? P .sarz nie potrafi�
odp ow ied zieć  na to p ytan ie . — N a razie �
przerw ałem  pracę nad n ią  — m ów i.—Piszę �
ob ecn ie  dalszy  ciąg  „W aw elsk iego  w zgó­
rza" — p ow ieści o pan ow an iu  W ładysław a �
Ł okietka.

P ierw sza  książka B unscha — „D zikow y �
skarb" pow sta ła  w roku 1941. — H istoria �
była zaw sze m oim  „kon ik iem " — opow i* �
da pisarz. — S ym patia  do n ej zaczęła  sie �
ód lek tu ry  k siążek  K raszew sk iego  i S ień �
kiew icza .

P ow ieści B unscha są żyw ą Ilustracją  hi�
storii... Jaki je s t stosu n ek  autora do fa �
któw  i postaci, k tóre przedstaw ia? — Jeśl�
w nau ce rzecz jest, ustalona ponad w szel�
ką w ątp liw ość — przyjm u ję  ją jak o p ew ­
nik — m ów i. — Jeżeli rzecz je s t sporna,�
w ybieram  tak ie  stan ow isk o , co do s łu szn o­
ści którego  jestem  p rzek onany lu b ... k tó ­
re bardziej będzie „leżało"  w  kon cepcji�
m ojej książk i. W łaściw a m oja rola jako

litera ta  rozp oczyna się jednak dopiero tam ,�
gdzie w h istorii je s t biała psama, lub gd y �
o p ew nym  fak cie  w iadom ości je st bardzo �
n iew ie le . — Jako przykład  literack iej roz­
bu dow y m in im aln ego  zapisku podaj® �
B unsch  b itw ę pod C edzyną. — W „Bz-teo-�
w jm  skarbie" piszę o n iej na k ilk u d z ie ­
s ięciu  stronach, źród ło — stara k r n ik a , �
w spom ina o zdarzeniu za led w ie  w 25 w ier­
szach.

T em atem  w szy stk ich  książek  pisarza z �
w yją tk iem  „O lim piasa" je s t p o lsk ie  śred-�
niow ie ze. D laczego B unsch  w  tej jed n ej�
p ow ieści przerzucił się z epoki P iastów �
w epokę A leksandra W ielk iego, z z iem i�
p olsk iej zaw ęd row ał aż do G recji?

— B oję się zb y t długo operow ać jed n ym �
podłożem  — tłu m aczy  pisarz. N ie chcę �
w paść w szab lon , k tóry sam  się w tej sy ­
tuacji narzuca. To jedn o . A poza tym  lu ­
dzie antyczn i pod każdym  w zględ em  po-�
fiobniejsi są do w sp ó łczesn ych  niż b oh a­
terow ie śred n iow iecza , o w ie le  ła tw iej �
w łożyć w  ich  usta w łasne p ogląd y. N ie �
rzucałbym  tej tem a ty k i, gd yb y  n ie  k on ­
kretne zam ów ien ia  w yd aw ców , którym  za­
leży  na p o lsk iej pow ieści h istoryczn ej.�
Postaram  się  w  najbliższym  czasie p ow ró­
cić  do czasów  rozpadu w ie lk ich  m iast �
H ellady, (h. p.)

P. S. U czestn ik om  czw artk ów  przypo­
m in am y, że 22 bm . w ieczór nie odb ęd zie �
się. a 29 bm . — głos m a K azim ierz Ko*�
źn iew sk i.

Przedśw iąteczna m ieszanka

Zabawki, perfumy, surowe szynki
�� � � � � � � � � � �� � � � � � �� � � � � �

O tw arte w ostatn ią  przed św iąteczn ą  n ied z ie lę  sk lep y  p ozw oliły  m ieszk ańcom  sto ­
licy na spokojn e poczyn ien ie  zakupów . N aturaln ie  n a jw ięk szym  pow odzen iem  c ie ­
sz iy  się p rezenty  św ią teczn e , przede w szystk im  zabaw ki. C entralny Dom Dziecka,�
ob słu ży ł w tę  n ied z ie lę  3 razy ty le  k lien tó w , < 5 w n ied zie lę  poprzednią. W 11-sk le ­
pach z zabaw kam i MHD ruch b y ł rów nież du ży , m im o że sk lep y  te  m e p osiadały �
zabaw ek  z im portu .

��:�� 	���� ����#�4� 	'#���:� #�
!�������� � �	@�� �	��� � ��%� �!������,
���� �����#���� ���!���� ��!� �����1�
�� ��	��#���� �� �������� ���!��� #����
����A!��1� #-���	!���� � �!�� � ��� ����,
���� �� ��� �-�'#1� ���!���� �-����� ���
�������� S#� ������ /�� ��L1� �	��� ���� �6�
!�-������� ��� #� ����+��� �� #���������
�-����� ��	!���#�� b� ��!����� � 	� � � � ,
���� #� ������ O&� �4%1� ���� ������� � � ,
!������ ��� �������� �� :������� ;� ���6

Jzarnak. N iestru dzen ie, dzień  w  dzień, po s z y ły  s ię  w ie lk im  p o w o d z e n ie m .

5������ ��� �:����
Dziś  rano ZBM nr S m a oddać  do  u ż y tk u �

n o w y  blok  m ie s zk a ln y  p r z y  ul. R acław i­
c k ie j  nr 53. N ow o  w zn ies ion y  b u d y n e k  o k u ­
b a tu rze  ok . 17 tys .  m e t r ó w  s ześc ienn ych �
l ic zy  162 i z b y  m ieszka ln e .  Jeszcze  p r zed �
ś w ię ta m i  w p r o w a d z ą  się  tu  54 rodzin y .  Je­
d en  z  l o k a to r ó w  nie  c zek a ją c  na of ic ja lne �
„ w p r o w a d ź m y "  za m .e s zk a l  ju ż  w u b ieg łym �
t y g o d n iu  w  p r z y d z i e lo n y m  m u  m ie s zk a ­
niu.

Nie c h c ie l ib y ś m y  psuć  z ro zu m ia łe j  r ado ­
ści ani t e m u '  s p r a w c y  n iew in n e j  choć u-�
t r u d n ia ją ce j  pracę  ro b o tn ik o m  s a m o w o l i �
ani jego  p r z y s z ł y m  sąsiadom, m u s im y  j e d ­
n ak  u ż y t k o w n i k ó w  b loku  u przedz ić ,  że: �

. . .powinni  p r zech odz ić  z  n a jw ięk s zą  o-�
s trożnością  p r ze z  d r zw i  w e j śc io w e  — są�
ś w ie żo  — w  p o n iedz ia łek  — m alow an e  (o-�
s trożność  lę za lec i l ib y ś m y  r ó w n ież  kom is j i �
p r z y jm u j ą c e j  b u d yn ek ,  g d y b y  nie p e w ­
ność, że  sama to  zauw aży);

.. .muszą za o p a trz yć  s ę w  zapas la tarek �
e le k t r y c z n y c h ,  gdyż  dobrn ięc ie  do  w e j ­
ścia p r ze z  po d w ó rze ,  szczególn ie  wieczorem. , �
m o ż e  się  d la  n ie jednego  s k o ń c zy ć  fa talnie . �
K ie r o w n ic tw o  b u d o w y  zapom nia ło  bow iem �
sp rz ą tn ą ć  „resz tk i"  m a te r ia łó w  b u d o w la ­
nych. (zd jęc ie  dolne);

. ..latarki  m ogą  się r ó w n ież  p r z y d a ć  na�
n ie k tó r y ch  nie  o ś w ie t lo n ych  k la tkach  s ch o ­
d o w yc h .

W n a jb l i ż s zy  c zw a r tek  ZBM nr 6 oddaje �
n a s tęp n y ,  sąs iedni  . blok m ie szka ln y .  Z a ­
m ie s zk a  w  nim dalsze  49 rodzin .  B y ć  m o ­
że,  że tam  w y ż e j  w ym ien io n e  b łę d y  nie�
p o w tó rz ą  się. (jes)
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Tłok p an ow ał rów nież przy sto iskach �
w  D om ach T ow arow ych . Z abaw ki, b ie ­
lizna dam ska, kraw aty , w oda kolońska �
itp . przed m ioty  nad ające się na upom ink;�
m ia ły  ogrom ne pow od zen ie . Np. obroty �
w  CDT b y ły  o 75 proc. w yższe niż w �
in n e  n ied z ie le , a praski Dom  T ow aro­
w y od w ied ziło  2,5 raza ty le  k lien tów ,�
co w  dzień  pow szedn i.
Chociaż zaw iód ł transport i zam iast 5�

— był ty lk o  jeden sam ochód do przew o­
zu tow aru z hu rtow n i, w sk lep ach  pa­
p iern iczych  MHD b yło  w ie le  a tra k cy jn e­
go tow aru . Oprócz ozdób cho in k ow ych �
m ieszk ań cy  W arszaw y ku pow ali papier�
p ak ow y i... papier h ig ien iczn y . Ten �!������
artyk u ł spraw i na p ew no w ie le  radości�
obdarow anym !

CUKIERKI CHOINKOWE W...
FABRYCE

" 	���� 	� �� ��!�������� ��:� #���+�
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N ie brakow ało n atom iast suszu w  sk le ­
pach m ok otow sk ich , D yrek cja  W SS Mo�
kotów  nie oglądała  się  bow iem  na hur �
tow n ie, lecz nab yła  ten tow ar na rynku �
w iejsk im , z n ad w yżek .
D uże za in teresow an ie  bu dziły  rów nież �

śledzie, a n iektóre, bardziej przezorne go�
spodynie, obaw iające się p rzed św iąteczne �
go tłoku, już w  n ied zie lę  k u p ow ały  żyw e

Dyiupy szp ita li
In terna — K asprzaka 17, Ś w ierczew sk ie ­

go 67, O czki 6. Chir. ogólna — K asprzaka �
17, Ś w ierczew sk iego  67, O czki 6 Chir. ura­
zow a — Ś w ierczew sk iego  67. Chir. dzie­
c ięca  — L itew sk a 16. Położn . i g in ek o l. —�
Ś w ierczew sk iego  67, Solec  93, M adaliń-�
sk iego  25, P łock a  26. O ku listyka i U ro lo­
gia — K asprzaka 17. L aryn golog ia  —�
Oczki 6.

REDAKCJA -  W arszawa, ul Mar­
szałk ow ska 3/5 C entrala 89241 2, 3,�
te ł Red. n aczelny  418-57 S ek re­
tariat 892-41. D ział m iejsk i i red �
nocna 892-42. W ydanie prow in­
cjon a ln e  413-59 dz. ośw ia ty  418-71,�
koresp  80-525 Dział O głoszeń �
413-00 Sekret. Red. przyjm u je w�
dni pow szednie w godz. od 10—12.

B-6-17S50

ADM INISTRACJA — ul W iejska �
12, tel 824-11 Z am ów ienia i przed­
płaty na prenum eratę kw artalna �

. przyjm ują p laców ki pocztow e i li­
stonosze ty lk o  na wsi i w m iejsco �
w ościacb nie posiadających kios-�
u w  gazetow ych  Prenum erata �
kw artaln ie  15 zł W ydaje Instytut�
Prasy „C zytelnik" Druk RSW�

Prasa, M arszałkow ska 3/5.
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Sąd W ojew ódzki w  W arszaw ie skazał�
Stan isław a S k otn ick iego  aa  4 ł. 6 m . w ię ­
zien ia , M anana B aran ow skiego  na 5 łat,�
Jacka K iciaka na 2 iata 6 m„ Stefana �
O lszew skiego na 3 lata, Jana Sokoła na 2�
lata 2 m ieś. i S tan isław a M łynarsk iego �
na 2 iata w ięzien ia .

Paserów : Józefa  N ow aka na 3 lata i 6 m.
1 20 ty s. zł grzyw n y , W ładysław a S u łk ow ­
sk iego na 3 iata i 15 tys. zł grzyw n y.�
Trzech paserów  skazano na Kary od 1 do
2 i&t w ięzienia-

karpie, licząc te  uda s ię  je  przechow a# �
do św iąt w w annie.

O gólnie n atom iast brak b yło  w  sk le ­
pach sp ożyw czych  cu k ierk ów  ch o in k o­
w ych  oraz zap ow iad an ych  tow arow  im ­
p ortow ych : orzechów , pom arańcz. Cu­
kierk i ch o in k ow e są zresztą w F abryce �
22 L ipca, ale D yrek cja  Fabryki n ie  m o­
że ich  w yd ać hu rtow n i, pon iew aż istn ie je �
zarządzenie MHW, %e cu k ierk i m ają być �
w kilku kolorach, podczas gdy w m agazy­
nie są ty lk o  cu k ierk i w ce lo fa n ie  sreb r­
nym  i z ie lon ym .

W „DELIKATESACH"
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•W tygod niu  p rzed św iąteczn ym  nad ejdą �
do „D elik a tesów "  n ow e partie tow arów .

Od dziś m ają być w  sprzedaży ekspor­
to w e  cu k ierk i „ toffi"  w barw nym , m ie­
n iącym  się  opak ow an iu , ś liczn ie  w y g lą ­
dające na ch oin k ach , W n ajb liższych �
dniach w ejdą  do sprzedaży pom arań cze,�
które p rzyb y ły  już z H iszpanii. N adejdą �
rów nież now e transporty  przypraw  oras �
m igd ały . I w reszcie  — uw aga palacze! —�
jeszcze  przed św iętam i ukażą się pap ie­
rosy bułgarskie: „ T ravele“ , . „B ieb el" ,�
„W itosza", „P irin " , „Ivarn a“ i radziec­
k ie .

Z PÓŁMISKIEM DO DOMU
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K toś kto zech ce  kupić p ięk n ie  poda­
nego p ieczon ego  in d yk a  (66 z ł za kg),�
czy  faszerow an ego  szczupaka, będzie  go �
m ógł zabrać do dom u w raz z p ó łm is­
k iem , n ie  psując n ic  z e fek to w n eg o  przy �
brania. WZG w ypożycza  bow iem  p ó łm i­
ski za od p ow ied n ią  kaucją. M ożna te* �
będzie zam aw iać w yroby  — będą one �
od n iesion e  do dom u w  oznaczon ym �
przez k u p u jącego  term in ie.
W „T u rystyczn ej"  już trw ają  przygoto­

w ania  do k ierm aszu . By um ilić  zakup y �
— grać będzie orkiestra . B ęd zie  też bu­
fe t — k lien ci będą m ogli na m iejscu  sp ró­
bow ać to co ch c ie lib y  kupić na św ięta .

(K ez-Dz)

Morderca żony i dziecka
skazany na karę śmierci

10 w rześn ia  br. Z dzisław  K acperek za­
m ordow ał w O tw ocku żonę i 3 -letn ią  c ó ­
reczkę.

U kradł on podczas p ijaństw a p isto le t �
sw em u k oledze, fu n k cjon ariu szow i MO.�
O godz. 5 rano w łam ał słę przez okno do�
m ieszk an ia  i po krótk iej rozm ow ie z żoną �
parom a strzałam i z p isto le tu  p ozbaw ił ją �
życia . N astęp n ie  udał się  do pok oju , gdzie �
spało dziecko, 3-letn ia  H aneczka, i ją  z k o­
le i zastrzelił.

Sąd dla w ojew ód ztw a w arszaw sk iego �
skazał m ordercę Z dzisław a K acperka na �
karę śm ierci.


